
Plan kwartalny przed terminem
W dniu 30 m arca w godzi­

nach porannych zakłady hu tn i­
cze podległe Centralnemu Żarz. 
Przcm. Hutniczego zam eldow ały 
o przedterm inow ym  w ykonaniu 
kw artalnego planu produkcji 
Wyrobów w alcow anych. P ierw ­
si w ykonali zadania p lanu I 
kw arta łu  br. w alcow nicy hu t 
..Kościuszko" i „Florian".

O w ykonaniu  kw artalnych  
zadań produkcyjnych na 3 dni 
Przed term inem  zam eldow ało 
jako pierw sze w przem yśle w ę­
glowym Zjednoczenie Jaworz­
nicko - Mikolowskłe. W dzień

później o podobnym  sukcesie 
doniosły załogi zjednoczeń: By­
tomskiego i Dąbrowskiego.

30 m arca załoga Zakładów  
Mechanicznych „Ursus" w yko­
nała przedterm inow o k w arta l­
ny p lan produkcji, dostarczając 
gospodarce narodow ej 1850 cią­
gników, czyli o  158 ciągników  
w ięcej niż w tym  sam ym  o k re ­
sie ub. roku oraz p lanow aną 
ilość części zam iennych do 
ciągnika.

Również cały przem ysł b a ­
w ełniany zam eldow ał o w yko­
naniu  p lanu kw artalnego  przed 
term inem .
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•  Pula bez kamieni Iflk i maszynowy siew 
•HoSsra praca pomowciw ^Właściwa pomoc fachowa

Wiadomości mlasnę z Białostockiego, Krakowskiego, O sztyńskiego i Łódzkiego

O tw arcie IV Z ja z d u  
Niemieckiej Socjalistycznej Partii leincści

Przemówienie Wilhelma Piecka
BERLIN. We wiórek rano otwarty został uroczyście w Berlinie IV Zjazd Niem ieckiej So­

cjalistycznej Partii Jedności (SED). Na Zjazd, który obraduje w berlińskiej „Werner Seelenbin- 
der Halle", przybyło około 5 tysięcy delegatów i gości.

R eprezentow ane są na Zjeź- ' wak — członek KC i pierwszy (cego nam  zawsze z pomocą, a 
dzie 24 zagraniczne b ratn ie  par- sek retarz  KW w Opolu. j  cały naród niem iecki — bezin-

jtie  kom unistyczne i robotnicze Zjazd zagaił Wilhelm Pleck, ! teresow nego przyjaciela, który w  
Na czele delegacji Komunistycz- przewodniczący SED, witany o- | najcięższych czasach podjął "się 

jn e j P artii Związku Radzieckie- • wacyjnie przez zebranych. Wil- obrony żyw otnych praw  narodu 
i go stoi A. I. Mikojan, członek i hełm Piech wygłosił przemowie- | niemieckiego.
Prezydium  KC KPZR i zastęp- nie następującej treści: j j v  Zjazd N iem ieckiej S ie ją ­
cą przewodniczącego Rady Mi- O tw ieram  IV Zjazd Niemiec- : listycznej Partii Jedności zbie- 

| n istrów  ZSRR. W skład dele- kiej Socjalistycznej Partii Jed- : ra się w okresie, który nacecho- 
gacji polskiej wchodzą: Franci- ności. w any jest uporczywą" w alką sił
szek Jóżwiak — członek B iura Uczcijmy pamięć Józefa Sta- ■ pokoju i postępu przeciwko si- 
Politycznego KC PZPR. prze- lina Jego zgon był niezm iernie łom w ojny i reakcji. Obozowi 

j wodniczący C en tra lnej Komisji ciężką stra tą  dla narodów  Zwią- pokoju udało się doprow adzić 
Kontroli P arty jnej. m in ister zku Radzieckiego oraz dla cale) ; do pewnego złagodzenia naoię- 

; K ontroli Państw ow ej. Adam Ra- postępowej i m iłu jącej pokój i  cia międzynarodowego. Sw iad- 
packi — zastępca członka Biura ludzkości. Partia  nasza straciła czyta o tym również konferen- 

1 Politycznego KC. m in ister Szkol- . w osobie tow arzysza S talina
nic.twa Wyższego. Roman No- i genialnego nauczyciela, spieszą- (dokończenie na str. 4)
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Jem, po tem  b rz y tw ą  i z zaro­
stu n ie  pozos tan ie  ani ś ladu. 
Kol.  K ie łk o w sk ieg o  goli m is t rz  
S za ru g a .

H e n r y k a  G ad u ła  — e k s p e ­
d ie n tk a  MHM, je s t  b a rd z o  za­
dow olona .  F r y z u r a ,  j a k ą  je j 
u łożyła  Hal ina  H a r tw ig .  to  n a ­
p r a w d ę  a rcydzie ło  sz tu k i  f r y ­
z je rsk ie j .

P a lu szk i  kol. H a r tw ig  s p r a w ­
n ie  p ra c u ją  p rzy  u k ła d a n iu  
w łosów  Eugenii  O le jn iczak .
T e k s t  i zd jęcia  A. M ARCZAK

Chłopi z gromady żwierki, pow. Białystok, nie będą już siali ręcznie
Na polach grom. Żwierki. pow. 

B iałystok strum ienie  wody 
spłukiw ały resztki śniegu, ale 
ziem ia do końca jeszcze nie „pu­
ściła". Do siewów pozostało za­
ledw ie  kilka dni.

— Jesteśm y już p raw ie cał­
kowicie przygotowani do sie­
wów — mówi ob. Michał Lesiuk 
sołtys grom ady Żw ierki, W ięk­
szą część ziarna siewnego w y ­
m ieniliśm y z sąsiednią grom ada 
a pozostałe w ym ienim y między 
sobą. Niejeden z nas posiada o 
przeszło 100 proc. nawozów 
sztucznych w ięcej niż w roku 
ubiegłym. O statnio rozdzieliliś­
my 200 kw in tali nawozów w n a ­
szej grom adzie. Przygotow ane 
m am y rów nież maszyny i na­
rzędzia. Od k ilkunastu  dni sto:

( przygotow any przez GOM w 
i  Dobrzyniówce sięw nik i w związ 
i  ku z tym sta ran n ie  rozpracow a- 
j  iiśmy plan w ykorzystania ma- 
j szyn, a przede w szystkim  siew- 
1 nika.

W Żw ierkach jest w iele 
! przodujących chłopów, rolników  

którzy stosują nowe metody, po- 
| ważnie zw iększając w ydajność 
i z ha. Do takich należą: Wacław 
i  Wernio, Michał Aleksiejczuk. 

Bazyli Skowroński i inni.
— W tym  roku nikt z naszej gro­

m ady nie będzie siał ręcznie — 
mówi 4-hektarow y gospodarz 
tow. Skowroński. W ubiegłym 
roku były jeszcze w ypadki 
ręcznego siewu. Dziś chłopi w ie­

dzą, że siejąc siew nikiem  za­
oszczędzi się na ha do 20 kg 
ziarna, a i plony są od 3 do 5 
kw intali wyższe. Tow Wasyl 
Skow roński interesuje  się rów ­
nież siewem krzyżowym. W ce­
lach dośw iadczalnych, w tym 
roku założy poletko dośw iad­
czalne.

— Oprócz GOM -owskiego sie- 
w nika — mówi tow. Skow roński 
— mam y jeszcze siew nik do | 
nawozów sztucznych, z którego j  
praw ie wszyscy korzystają. Ale i 
jeden siew nik to stanowczo za 
mało.

U nas potrzebne są przydaj- ! 
m niej trzy siew niki rzędowe, to ; 
w znacznej m ierze uiepsżyłoby i 
pracę.

cs.

Młodzież z PGR w Olszlyńskiem wybiera kamienie z pól
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PRACY I  ZWRACAMY UWAGE, ŻE JEGO NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM 

JEST OBECNIE PRZEPROWADZENIE SIEWU. - —  -

Zetem powcy z PGR Załuski 
w woj. olsztyńskim  na n iedaw ­
nym zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym wykazali pełną tros­
kę o w yniki w podnoszeniu pro­
dukcji rolnej.

W dyskusji nad spraw ozda­
niem Ryszard Kośnik — ślu ­
sarz z zespołowych w arsztatów  
napraw czych mówił, że częste 
w ypadki psucia się raaśzyn, a 
szczególnie trak to rów  w ubieg­
łym roku. były spow odowane 
tym , że w arsztatow cy przepro­
w adzali rem onty pow ierzchow ­
nie. Nie bez w iny także są tra k ­
torzyści, którzy nie dbali o sw o­
je maszyny. Towarzysz Kośnik 
w skazał, że zetempowcy zrozu­
mieli s\ye błędy i p racu jąc przy 
rem ontach zim ą 1953/54 u irknęii 
ich;. Pomogło im infciatyw a to ­
warzysza S aja: „Ja nie w ypusz­
czę braku", którą podchwycili 
wszyscy.. R ezultaty są już w i­
doczne. bo podczas kontroli ko­
m isja nie stw ierdziła ani jednej 
usterki.

O cennej in icjatyw ie m łodzie­
ży PGR Wietrzykowi) m ówił w 
dyskusji tow. Załęcki. „Wielu 
traktorzystów skarży się na 
psucie traktorów i innych ma­
szyn. Spowodowane jest to w 
wielu wypadkach nieuwagą, ale 
są również i inne przyczyny. 
Na naszych polaih znajduje się 
wiele kamieni, które utrudnia­

ją pracę. Trzeba nam wyzbie- 
I rac wszystkie kamienie, a wtedy 
| unikniemy poważnych strat i 
przestojów maszyn. Nasze koło 
ZMP zobowiązało się w młesią- 

! cu marcu wyzbierać wszystkie 
kamienie z pól PGR-u oraz 
wzywa do tego czynu wszystkie 
kota ZMP z zespołu PGR Za­
łuski".

I W szyscy zetem pow cy uczest- 
i nicy zebrania przyjęli wezwa- 
: nie i zobowiązali sie w yzbie­

rać kam ien ie  z pól na teren ie  
| swoich PGR-ów. a tym  sam ym 
| przyczynić sie do lep sze j1 upra- 
i wy ziemi i un iknąć częstego 

psucia maszyn. K am ienie zebra- 
j  ne z pó! zobowiązali się prze- 
| znaczyć na budow ę drę^f.

Na zebraniu zetem pow cy o- 
stro  krytykow ali pracę zarządu 

j  zespołowego ŻM P. Towarzysze 
Adamowskł, Biernacki. Chmie­
liński i w ielu innych m ówiło o 

I tym , że dotychczasowy zarząd 
| słabo pom agał kołom  ZMP, n ie  
j  kontro low ał p racy  i w  w ielu 
i w ypadkach nie w ykazyw ał tro- 
I ski o  spraw y młodzieży.
! Do zarządu zespołowego ze- 
i tem powcy w ybrali najlepszych 
; spośród siebie. Przew odniczącą 

została Helena Szwejk, agronom  
zespołu.

R. SOBCZAK 
Olsztyn

Huta a 1 inniirum w Skawinie 
roz | >oez n i e p rod u keję

Budowa Skawińskich Zakładów Metalurgicznych — pierwszej w Polsce huty aluminium — 
jednego z największych w kraju zakładów hutnictwa metali nieżelaznych, znajduje się już 
w końcowej fazie. W ciągu najbliższych kilku tygodni częś' urządzeń zakładów znajdzie się 
w stadium rozruchu, w następnych zaś miesiącach obiekt ten osiągnąć ma pełną zdolność 
produkcyjną.

U ruchom ienie huty w Skaw i- 
! nie przyniesie krajow i ogromne 
: korzyści, stw arzając  możliwość* 
j  szerszego stosow ania w naszym  
^przemyśle m aszynowym  i elek- 
I trótećbniczńym  tego cennego, 
i sprow adzanego dotąd z zag ra­
nicy m etalu oraz przyczyni sie 

j do poważnego zw iększenia pro- 
j ditkeji naczyń i innych przed­
miotów gospodarstw a dómowe- 

I go. tak poszukiw anych na 
rynku.

Zakłady w Skaw inie należą 
; do najnow ocześniejszych zak ła­
dów tego typu w Europie. T ran ­

s p o r t  będzie całkow icie zme- 
| cHaniz.owapy W ysokie jasne 
hale wyposażone w w entyiató- 

! ry w yciągow e1 i urządzenia na­
wiewu świeżego pow ietrza, któ- 

I re chronić będą robotnika przed 
szkodliwymi oparam i. Wszyst- 

j kie szczegóły projektu, według 
którego wzniesiono zakład, ce­
chuje socjalistyczna troska o 
człowieka pracy. P rojekt ten 
opracow any został w Związku 
Radzieckim. Obok całkow itej

Pomowcy z Bedlna uroczyście rozpoczęli siewy

REDAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH"

Był dobry pełnomocnik w Laszkach, ale go odwołano
Do gminy Laszki (pow iat K ra­

ków) Prezydium  Pow iatow ej 
Rady Narodowej w ydelegow ało 
pracow nika W ydziału Rolnic­
tw a i Leśnictwa, iechnika agro­
noma tow. M arasika* aby udzie­
lił on pomocy chłopom w prze­
prow adzeniu kam panii siewnej.

L ubią i znają  M arasika w 
gm inie Laszki. Cenią jego fa­
chow ą pomoc gospodarze. Ma- 
rasik  nie tylko s ta ra  sie słu­
żyć fachow ą radą, in teresu je  się 
także spraw am i pomocy są­
siedzkiej.

M arasik przejrzał w gm inie 
przesłane przez sołtysów w yka­
zy i zaproponow ał niektóre z 
nich zmie- ić. Np. w wiosce Pi- 
w ow ary pomoc sąsiedzką mieli 
otrzym ać 3 gospodarze, a jest 
przecież 9 gospodarzy bez koni. 
w Liszkach zgłoszono do pomo­
cy sąsiedzkiej 4. a przecież 7 
chłopów nie ma koni.

M arasik  był w grom adach, 
rozm aw iał -z lu d źm i:o- stosow a­
niu nawozów sztucznych, in te ­
resow ał się w G S-ie jak  są one 
rozprowadzone.

Jednakże Prezydium  Pow iato­
w ej Rady Narodowej odwołało 
tego pełnom ocnika mimo że jest 
on bardzo potrzebny w gminie.

W ydaje się, że decyzja odw o­
łania  tow. M arasika nie' jest 
słuszna i w arto  aby Prezydium  
PRN ją zmieniło. (HS)

Dzień 24 m arca był dniem  u- 
roczystego w yruszenia w pole 
załogi POM -u w Bedlnie (pow. i 
Kutno).

Przybyli na tę uroczystość 
chłopi z - okolicznych gromuel. 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych z terenu pow iatu 
oraz przedstaw iciele w ładz po­
w iatow ych z sekretarzem  K P 
PZPR z K utna tow. Matusia- 
kiem na czele.

Na w stepie przem aw iał kie­
row nik W ydziału Politycznego 
tow. Czesław’ Tomczak, który 
m. in. podkreślił dobrą pracę 
zetempowców Stanisława Ccla- 
ka, Stanisława Ćwieka i Hen­
ryka Cieślika.

W im ieniu młodzieży zabrał 
głos Stanisław Ceiak.

— Nie zaw iedziem y zaufania. 
Jak. jest nas tu  w  POM -ie 
osiemdziesięciu młodych, tak  

\ wszyscy  bić się będziemy o 
: sprawny, szybki, staranny siew  

w  spółdzielniach i u  chłopów  
indywidualnych...

Po przem ówieniach nastąpił 
uroczysty w yjazd trak torów  do 
spółdzielni produkcyjnych: dó 
Gołębiówka : Witowa, do S ie­
mienie i Pleckiej Dąbrowy, do 
fceph w szystkich- z.k tórym i POM 
zaw arł umowy.

Na prace wiosenne POM w 
Bedlnie 7,awrarł w tym roku u- 
mowy z 25 spółdzielniami. Po­
nadto kierownictwo POM-u u- 
tworzyło po raz uierwszy spec­
jalną brygadę, której zadaniem  
jest obsługiwać chłopów go­
spodarujących Indywidualnie. Z 
gospodarzami indywidualnymi 
POM zawarł 256 umów, które 
wymagają wykonania kultywacji 
na 150 ha, orki na 110 ha, bro­
nowania i Innych prac potowych 
na wielu dziesiątkach hektarów.

Pow ażne zadania, k tóre śm ia­
ło nakreśliła  na najbliższy o- 
kres załoga POM -u w ym agają 
dużo Wysiłków i ofiarności. 
K am pania w iosenna wykaże, 
czy POM dotrzym a sw ych zo­
bow iązań.

Z. SŁOWIK

dokum entacji technicznej. ZSRR 
dostarczył większość urządzeń 
energetycznych. Nad praw idło- 

i wym przebiegiem m ontażu tych 
urządzeń oraz urządzeń produk­

c y jn y c h . w ykonanych w kraju  
na podstaw ie dokum entacji ra ­
dzieckiej. czuw ają radzieccy 
eksperci.

Pow ażne skrócenie term inów  
I nakreślonych harm onogram a- 
j mi .jest w ynikiem  ofiarnej pra- 
j cy budowniczych Skaw iny oraz 
•załóg zakładów  prący, w ykonu­
jących ' zamówione w kraju  

i  urządzenia produkcyjne. Na 
szczególne w yróżnienie zasługu- 

; je  załoga Strzybnickich Zakła­
dów Przetwórczych, która w y­
konała i zm ontow ała w ciągu 

j roku 8 tys. ton wysokiej jako­
ści konstrukcji elektrolizerów. 
Wśród budowniczych huty przo­
duje brygada m urarska  Wojcle- 

j  cha Mrowca — w składzie: brat 
i  brygadzisty  — Aleksander Mro­
wieć, Władysław Girek i Piotr 

i Foszt — która pracu je  od sa- 
' mego początku na budowie i

uzyskuje obecnie do 350 proc. 
norm y p iw  zakładaniu płyt wę­
glowych. stanow iących wyłoże­
nie wanien.

Wiciu budowniczych huty  po 
uruchom ieniu zakładów wejdzie 
w skład załogi produkcyjnej. 
Dla nich w miasteczku Skaw i­
na wznoszone są bloki nown- 
ozosnego osiedla m ieszkanio­
wego.

I  Przodu qcy chłcoi 
j  gośćmi FSC w lublinie J

S u k cesy  ryb ak ów  m orskich

Przodujące załotji wykonały 
półroczny plan połowów

Jan Małolepszy z Kołobrzegu j ty. Od pięciu lat, osiąga on n a j­
lepsze potowy spośród w szyst­
kich załóg rybackich Kołobrze­
gu.

25 bm. o w ykonaniu półrocz­
nych zadań połowowych w 102.1 
proc. zam eldow ał rów nież An-

kutra

wraz z załogą kutra „KOL-29 
25 bm. wykonał już półroczny 

i plan połowów w 115.9 proc. do­
starczając poważną ilość śledzi i 
, fląder.
I Małolepszy — czołowy szyper
| kołobrzeski — rozpoczął pracę 1 toni Fleiszer — szyper 
j  w rybołów stw ie przed ok. 20 la- 1 „KOŁ-32".

Radiowe meldunki z Morza Północnego
R adiotelegrafista traw le ra  

„Pollux“ — Klimaszewski do­
niósł dyrekcji „D alm oru" o w y­
nikach pierw szych dni połowów 
na Morzu Północnym. „Łowimy 
drugi dzień — brzm iał w głoś­
niku radiostacji „D alm oru" m el­
dunek. 27 marca złowiliśmy 100 
beczek makreli i 25 beczek śle­
dzi. Następnego dnia do ładow­
ni schowaliśmy już 180 beczek 
makreli. Po dwóch dniach ma-

I my już prawie 25 ton ryby. Ju- 
| tro złapiemy na pewno nie mniej 
| — jest ryba. Pogoda dopisuje", 
i T raw ler „Pokucie", który wy­
szedł z G dyni 18 hm., przez 

i pierwszy tydzień pobytu na ło­
w iskach Morza Północnego zło- 

i wił około 600 beczek makreli. 
| T raw ler „Merkury" złowił w 
j dniu 28 bm. 7.5 tony ryby. a 
' traw ler „Mały Wóz" — w dniach 
27 i 28 bm. około 14 ton makre- 

I Ii i śledzi.

a W p ię k n ie  u d e k o r o w a n e j  
~ śv</ieMicy F a b ry k i  S a m o c h o d ó w
* C ię ża ro w y c h  im. B. B ie ru ta  w 
l  L ub l in ie  p r z o d u j ą c y  rob o tn i -  
A cy i t e c h n ic y  pościl i o s ta tn io  
J  p o n a d  t r z y s t u  p rz o d u j ą c y c h
* c h łopów  z p o w ia tó w  lube lsk ie-  
4 po  i c h e łm s k ie g o .  U czes tn icy  
§ s p o t k a n ;a. k tó r z y  p rz y b y l i  ze 
a wsi  znal i już  sw o ich  ą o s p o d a -  
"  rzy .  N ie j e d n o k ro tn i e  qościl i 
f  oni  r o b o t n ;ków .  k tó rz y  po*r*a- 
f  goli  w p r z y g o t o w a n i a c h  do  
a w io s e n n e j  k a m p a n i i  s iew n e j  
j  T o w a rz y s z e  z POM C ie ch a n k a  
f  s tw ie rd z i l i ,  że q d y b y  nie  po- 
^ m o c  p rz y j a c ió ł  z FSC — 
i  POM nie  b y łby  p r r y q o to -  
a w a n y  n a  c z a s  d o  w iosen-

n e j  k a m p a n i i  s i ew n e j  i nie  
f  z a j ą łb y  c z y /a r te g o  m ie j s c a  we 
l  w - p ó łz a w o d n ic t w i e  w skal i  
a w o je w ó d zk ie j .  Wie le  r ó w n ie ż  
\  z a w d z ię c z a j ą  z a ło d ze  FSC to- 
9 w a r z y s z e  z POM W ie rz b ica ,  
9 ktc-rzy o t r z y m a l i  376 s z tu k  
A czę śc i  z a m i e n n y c h  do  ,.Zeto- 
\  r ó w “ . 500 s z tu k  e l e k t r o d  i 320 
t k a  b l a c h y  s ta lo w e j ,  
f  W ie le  n i e s p o d z ia n e k  p rz y g o -  
(ł towali  g o s p o d a r z e  s w o im  qo- 
a ś c iom .  Z a d e m o n s t r o w a l i  oni  
J  m - «n. p r o t o t y p  r o z t r z ą s a c z a  
f  o b o r n i k a  — n o w e j  m a s z y n y

r o ln i cz e j  z a s t ę p u j ą c e j  p r a c ę  
r  10 ludz i ,  k t ó r ą  w y p r o d u k o w a ­
li ła z a ło g a  w  r a m a c h  p rodukcM  
Ł u b o c z n e j .  J e s z c z e  w rb .  FSC 
a d o s t a r c z y  ro ln i c tw u  900  ta - 
9 k ich  ro z t r z ą s a c z y ,  
ę Miłą n i e s p o d z ia n k ę  s p ra w i -  
i  li r ó w n ie ż  t o w a r z y s z e  z FSC 
a sw o im  o o ś c io m  w pos tac i  licz- 
J  n y c h  p o d a r u n k ó w  d la  p r z o d u -  

i  f  j ą c y c h  spó łdz ie ln i  p r o d u k c y i -  
| ^ n y c h ,  POM-ów i q o s p o d a r z y  

a in d y w id u a ln y c h :  c e n n y c h  zbio -  
\  r ó w  k s ią ż e k ,  s p r z ę t u  s o o r to -  
F w e g o  o r a z  s p r z ę t u  q o s p o d a r -  
jl s tw a  d o m o w e g o ,  k t ó r y  wyp'*o- 
a d e k o w a n o  w r a m a c h  p ro d u k -  
\  cj i u b o czn e j .
^ CZ. KROPORNICKI

| ^  Lubl in

U czn iow ie  W arm ii i M a z u r  d o  swych rówieśników:

Organizujcie kółka „młodych traktorzystów” !
W Olsztynie odbył się pierw- dych traktorzystów , k tóre  zrze­

szy wojewódzki zjazd delega- śza ją  około 509 uczniów. Kółka- 
tów szkolnych kółek „młodych mi tymi opiekują  się dośw iad- 
traktorzystów" z Warmii i Ma- czeni fachowcy i nauczyciele, 
zur.

K ółka te są jedną  z a trak cy j­
nych form zajęć pozalekcyjnych 
dla młodzieży, rozw ijającą u 
uczniów zam iłow anie do tech­
niki, a w szczególności do pro­
blem atyki zw iązanej z m echa­
nizacją rolnictw a. Zgromadzeni 
na naradzie młodzi miłośnicy 
techniki rolniczej ż licznych 
grom ad, PGR i spółdzielni p ro­
dukcyjnych w ystosow ali ape! 
do młodzieży szkolnej całego 
k ra ju , w zyw ając ją  do organi­
zow ania kóiek „młodych tra k ­
torzystów ".

Na W arm ii i M azurach zało­
żono już ponad 40 kółek mło-

490 spółdzielni prod. 
w woj. olsztyńskim

Liczba spółdzielni produkcyj­
nych w woj. olsztyńskim  syste­
m atycznie w zrasta. W marcu po­
wstało 8 nowych spółdzielni, 
dzięki czemu ogólna ich liczba 
powiększyła się do 490.

M. in. zespołową gospodarkę 
rozpoczęło ostatn io  15 m aio i 
średniorolnych gospodarzy w 
grom adzie Dtuga, w pow. Barto­
szyce.

Słuchacze Rolniczego Studium Zaocznego 
zd o b y w a jg  za w ó d  inżyn iera-ro ln ika

G ospodarujący na 3 hek tarach  
ziemi m ałorolny ćhtop z pow. 
opatowskiego —* Jan Kamiński j 
oraz rejonowy agronom  POM w j 
Stopce, w pow. bydgoskim — 
Andrzej Gryń, mimo że pracują 

m iejscowościach oddalonych 
od siebie o przeszło 300 km, są 
kolegami na jednej uczelni. 
Obaj kształcą się w  istniejącym  
od przeszło 2 lat Rolniczym Stu­
dium Zaocznym przy Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie.

W Rolniczym S tudium  Zaocz­
nym. podobnie iak Kam iński i 
G ryń. nie p rzeryw ając sw ej p ra ­
cy zaw odowej, naw et w na jda­
lej położonych od wyższych 
Uczelni m iasteczkach i wsiach 
zdobyw a dziś wiedzę około 1.5 
tys, osób. Są to najzdolniejsi

pracow nicy państw ow ych gos­
podarstw  rolnycn. państwow ycl 
ośrodków maszynowych. Związ- j 
ku Samopomocy C htopskiei. 
w ojew ódzkich i pow iatow ych 
zarządów  rolnictw a, nauczycie­
le szkół rolniczych i podstaw o­
wych oraz członkowie spółdziel­
ni produkcyinych i indyw idual­
nie gospodarujący m ało i śred ­
niorolni chłopi. Na stud ia  skie­
row ały ich zakłady pracy i Zw ią­
zek Samopomocy C hłopskiej 
Przerohienie w okresie 4.5 lat 
system em  zaocznym, przy pomo­
cy nadsyłanych podręczników i 
skryptów , m ateria łu  obow iązu­
jącego na w ydziałach rolnych I 
stopnia wyższych uczelni ro ln i­
czych umożliwi im zdobycie 
w ysokich kw alifikacji zawodo­
wych oraz ty tu łu  inżyniera-ro l­
n ika, .

P r a E D M I E f f l U l l

W labytK O W ej k am ien iczce  n a  K ra ­
k o w sk im  P rze d m ieśc iu , n ie d a lek o  U n i­
w e rs y te tu  W arszaw sk ieg o  m ieści stę*.1e- 
d en  z p u n k tó w  u s łu g o w y ch  S pó łdz ie ln i 
F ry z je ró w  ..N ow a Warszawa**. Z ak ład  
te n  na  p ie rw szy  rzu t o k a  n iczym  w łaśc i­
w ie  n ie ró żn i sie  od w ie lu , 
w ie lu  in n y c h  tego  ty p u  z a k ła ­
d ó w  W’ W arszaw ie. T a k ie  sam o  a
Jak  gdzie  Indz ie j w y p o sażen ie , A
p o d o b n a  ja k  1 w szędzie  k b e n -  J | |
te la  — je d n o  je s t  ty lk o  in n e : jKggi
Z a k ła d  n r  8 o b s łu g u je  p ie rw - 
sza w sp ó łd z ie ln i f ry z je rs k a  
b ry g a d a  m łodzieżow a (szkoda 
ty lk o , że n ie m ów i o ty m  za- 
den  nap is). -

W tro sce  o k lie n ta  I ja k o ść  K f ó P y  
n sług i cz ło n k ó w  e b ry g a d y  go- M m m M  
sp o d arczv m  sposobem  w \ t p - 
m o n to w a li sp rz ę t, dz ięk i k tó - 
re m u  m ogą ob słu ży ć  w iece j 
osób. w  u p rze jm o śc i św ieca  
p rz y k ła d e m  in n y m  p o d o b n y m  
z ak ład o m . O becn ie  z am ie rza ją  
o dnow ić  w ła sn v m i s iłam i c a ły  1
z ak ład  i b ić  s ie  o I-sze m ie j-  w M
sce  w e w sp ó łzaw o d n ic tw ie , w  a j
k tó r r m  do te ł  p o ry  z a jm u ja  w |
trz e c ie  m ie jsce . ^

N a io ie rw  p a rę  r u c h ó w  pędź-  "
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N I E Z A S T Ą P I O N Y  O R Ę Ż
K to przez tydzień śledził u- 

w ażnie obrady X II Zjazdu 
Komsomołu — ten nie mógł o- 
przeć się w rażeniu, że znajdu­
je się w gąszczu spraw , pro­
blemów, zagadnień, które od­
zw ierciedlają oszałam iające bo­
gactwo, intensyw ność, w szech­
stronność życia Komsomołu, 
bogactw o życia całej m łodzie­
ży radzieckie.!.

Tem u w rażeniu  m usiało to­
w arzyszyć nieodstępnie drugie: 
każdy glos na Zjezdzie przesy­
cony był niezm iernie żywą 
troską o dalsze w zbogacanie 
życia ludzi radzieckich, o dal­
szy rozwój gospodarki i ku l­
tu ry  K raju  Rad, o polepszenie 
m aterialnych w arunków  życia, 
o podniesienie ku ltu ry  całego 
społeczeństw a i każdego czło­
w ieka, o piękniejsee życie 
młodzieży.

I trzecie w rażenie: w ielka 
rzeczowość, konkretność i 
pasja , z jak ą  mówcy kry tyko­
w ali w łasne i cudze błędy, 
b rak i, niedociągnięcia,, w ady 
— w szystko to, co przeszkadza 
w budow aniu lepszego życia, 
co u trudn ia , ham uje, opóźnia 
zbudow anie komunizmu.

To trzecie w rażenie mogło 
się niejednem u w ydaw ać 
w ręcz dziw ne w zestaw ieniu z 
ogrom nym i osiągnięciam i
Komsom ołu w pracy organiza­
cyjnej, w  pracy nad kształto­
w aniem  nowego człowieka, w 
w alce młodego pokolenia ra ­
dzieckiego o rozkw it socjali­
stycznej Ojczyzny.

A przecież nie m a w tym 
r.ic dziwnego. Im owocniejsza 
s ta je  się praca ludzi radziec­
kich. a więc i młodzieży ra ­
dzieckiej w  budow aniu nowego 
życia, im bardziej w yrastają , 
k sz ta łtu ją  się, do jrzew ają sami 
ludzie, tym bardziej w ym aga- 
jący  sta ją  się wobec siebie i 
sw ych tow arzyszy, tym  ostrzej 
w idzą w łasne i cudze braki, 
tym  ostrzej. bezwzględniej 
w alczą o w yrugow anie ich z 
życia.

W ciągu 35 la t swej poryw a­
jącej h isto rii — Komsomoł z 
roku na rok by! coraz bardziej 
w ym agający wobec swych 
członków. Tego uczył się Kom- 
somol od P a rtii K om unistycz­
nej. k tóra w  ciągu dziesięcio­
leci w ykuw ała oręż krytyki i 
sam okrytyki w trudnej w alce 
o zw artość i siłę szeregów p a r­
ty jnych. o zw ycięstwo w iel­
kich idei klasy robotniczej, 
m as pracujących. P artia  Ko­
m unistyczna opierając się na 
w ielkiej . nauce m arksizm u-le- 
ninizm u uczyniła z krytyki i 
sam okry tyk i potężny in s tru ­
m en t udziału m as ludow ych 
w budow aniu  nowego społe­
czeństw a. Od P artii Komsomoł 
uczył się i uczy w idzieć w  k ry ­
tyce i sam okrytyce niezawod- 
nv środek spraw dzania, w ja ­
kiej m ierze organizacja prze­
wodzi całej młodzieży, w jakim  
stopniu służy jej interesom , 
cieszy się je j zaufaniem  i po­
parciem .

Coraz śrpielsze u jaw nian ie  
w łasnych i cudzych błędów 
daw ało komsomolcom siłę w 
ich w alce o now e życie. I w tej 
w alce o głębsze rozum ienie ży­
cia, pełniejsze poznaw anie i 
zaspokajanie potrzeb m łodzie­
ży. o to, by coraz lepiej pom a­
gać P artii w w ielkim  dziele 
budow ania kom unizm u — kry­

tyka  i sam okrytyka weszły w 
ciało i krew  Komsomołu. Zaw ­
sze b iorąc przykład  z P a rtii 
Komsomoł przy pomocy kry ty ­
ki i sam okrytyki doskonalił 
sw ą pracę, uczył całą młodzież 
krytycznego stosunku do metod 
i w yników  pracy, coraz sku­
teczniejszej w alki o zw ycięst­
wo nowego nad starym . Atmo­
sfera  śm iałej, rzeczowej kry ty­
ki. n ie zw ażającej na stanow is­
ka. rangi, zasługi, na nic. poza 
dobrem  sam ej spraw y — ta, 
a tm osfera przen ikająca obra­
dy X II Z jazdu — była odbi­
ciem nieprzejednanego stosun­
ku komsomolców do braków , 
do niedociągnięć, do w szystkie­
go co przeszkadza — w życiu, 
w  codziennej, w alce i pracy.

W dyskusji nad referatem  
spraw ozdaw czym  KC WLKZM 
naczelny redak to r „Komscmol- 
skiej P raw dy" przypom niał 
pew ne zdarzenie, k tóre w swo­
im czasie opisyw ała „Komso- 
m olska Praw da".

B o h a t e r e m  z d a r z e n i a  j e s t  Iwan 
S zap o w ało w .  S zap o w ało w  w idząc  
w ie lk ie  n ie d o c ią g n ię c ia  n a  pew  
ne j  b u d o w ie  n a p is a ł  w r a z  z to ­
w a r z y s z a m i  a l a r m u j ą c y  iis t do 
z je d n o c z e n ia ,  k t ó r e m u  b u d o w a  ta 
p o d le g a ła .  Odpowiedzi  n a  lis t nie  
było .  N ap isa ł  je szcze  ra z .  Tym 
r a z e m  n a d e s z ło  w p r a w d z i e  o d ­
p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n i e  k i e r o w n i ­
k a  z j e d n o c z e n ia ,  a le  s y t u a c j a  na  
b u d o w ie  n ie  u leg ła  zm ia n ie .  W ó w ­
c z a s  S z a p o w a ło w  z d e c y d o w a ł  się 
p o j e c h a ć  d o  M oskw y.  Było to  w 
z im ie ,  do  n a jb l iż s z e j  s t a c j i  k o le ­
jow e j  -  150 k m ,  ś n ie ż y c a  z a ­
w ia ła  d r o g i ,  s p a r a l i ż o w a ła  k o m u ­
n ik a c j ę .  Iw an p o s ze d ł  p ieszo .  
C z w a r t e g o  d n i a  d o b r n ą ł  do  s t a ­
cj i — p ią t e g o  był w  M oskwie .  
Tu p r z y j ę t o  go  w  M in is te r s tw ie  
P r z e m y s ł u  D rz e w n e g o  i P a p i e r ­
n iczeg o ,  w ie le  n a o b ie c y w a n o  a  m a ­
ło u c zy n io n o .  S z a p o w a ło w  je szcze  
r a z  n a p is a ł  do  M oskwy. Tym r a ­
z e m  n a  b u d o w ie  z a p r o w a d z o n o  
p o r z ą d e k .

Kim jest Iw an  Szapow ałow ?  
Iw an  n ie  j e s t  an i  s e k r e t a r z e m  
o b w o d o w e g o  k o m i t e tu  K om som o 
łu ,  ani s e k r e t a r z e m  k o m i te tu  r e ­
jo n o w eg o ,  a n t  n a w e t  s e k r e t a r z e m  
p o d s t a w o w e j  o r g a n iz a c j i  kom so-  
m o łs k ie j .  J e s t  z w y k ły m ,  s z e r e g o ­
w y m  k o m s o m o lc e m .

I w łaśnie w tym , że szerego­
w i komsomolcy po trafią  z ta ­
kim uporem , z taką śm iałością 
poddaw ać k ry tyce  zauważone 
nieporządki, niedociągnięcia, 
brak i, z tak ą  pasją bić się o 
ich zlikw idow anie — w tym  
tkwi siła Komsomołu.

Komsomolcy, młodzież ra ­
dziecka — to ludzie znajdujący 
się w n ieustannej w alce o roz­
wój i rozkw it k ra ju , w co­
dziennym  trudzie  budow nic­
tw a. W idzą oni doskonale 
trudności m arszu naprzód, o- 
strość w a 'k i nowego ze starym . 
O siągnięcia nie przesłaniają  
im b raków  — przeciw nie, każą 
w idzieć je  ostrzej i energiczniej 
zwalczać.

Z t r y b u n y  XII Z iazd u  p r z e m a ­
w ia ł  d e l e g a t  z  W o r k u ty ,  m ło d y  
m a s z y n i s t a  k o le jo w y  — B iezk rcw -  
ny i .  B ie z k r o w n y j  w r a z  ze  s w y m  
t o w a r z y s z e m  L e w c z e n k o w e m  z a ­
in ic jo w a ł  w s u r o w y c h  w a r u n ­
k a c h  K r a ju  Z a p o l a r n e g o  r u c h  
m a s z y n i s t ó w  k o le jo w y c h  o p r o ­
w a d z e n ie  p o c ią g ó w  n a ł a d o w a ­
n y c h  po  w y że  i o b o w ią z u j ą c y c h  
n o r m .  Nie ła tw o  je s t  w w a r u n ­
k a c h  p o d b i e g u n o w e j  z im y ,  p rz y  
t r z a s k a j ą c y m  m ro z ie ,  w ś r ó d  s z a ­
le ją c y c h  z am iec i  ś n i e ż n y c h  p r o ­
w a d z ić  p o c ią g  o b c i ą ż o n y  2C0 to ­
n a m i  ł a d u n k u  p o n a d  n o r m ę .  To­
też  w ie lu  b a r d z i e j  d o ś w i a d c z o ­
n y c h ,  s t a r s z y c h  k o l e j a r z y  m ó w i­
ło m ło d y m  z a p a l e ń c o m :  p o c z e k a j ­
c ie  do  la ta ,  nie  w z im ie  b r a ć  się  
z a  t a k ą  s p ra w ę . . .  Nie cofnę l i  się. 
O b r a d o w a ł  w ó w c z a s  XIX Zjazd 
P a r t i i  — P a r t i a  k r e ś l i ł a  p r z e d  
n a r o d e m  w ie lk ie  z a d a n ia .  J a k ż e

w - .

co fać  s ię  w  ta k ie j  chwil i?  P o ­
c iągi  z s e tk a m i  ton  ł a d u n k u  p o ­
n a d  n o r m ę  r u s z y ły  n a  po łudn ie .
W c ią g u  u b ie g łe g o  ro k u  r u c h  
z a i n i c jo w a n y  p r z e z  B ie zk r o w n e g o  
i L e w c ze n k o w a ,  o g a r n ą ł  m a s z y ­
n is tów  Kolei P ie c z o rsk i e ] ,  wie ie  
ty s ię cy  c iężk o  n a ł a d o w a n y c h  p o ­
c i ą g ó w  p rz e w io z ło  p o n a d  n o r m ę  
17 m in .  ton  r ó ż n y c h  ł a d u n k ó w .  
G d y b y  te  d o d a tk o w e  17 m in .  ton  
t r z e b a  było  p rz e w ie ź ć  p o c ią g am i  
n a ła d o w a n y m i  n o r m a l n i e  — n a le ­
ż a ło b y  użyć  do  t e g o  celu  5.500 
t a k ic h  p o c iąg ó w .

B ie zk r o w n y j  k r y ty k o w a ł  z t r y ­
b u n y  XII Z jazd u  k i e ro w n ik ó w  
Kolei P ie c z o r s k i e j  z a  b i u r o k r a ­
ty c z n y  s to s u n e k  do  r u c h u  m a s z y ­
n is tów : k r y t y k o w a ł  M in is te r s tw o  
Kolei za  to . że  nie  u lep szy ło  m i­
m o  n a l e g a ń  k o le j a r z y  — s y g n a ­
lizacji  n a  l in iach  k o le jo w y c h ;  
k r y ty k o w a ł  M in is te r s tw o  P r z e ­
m y s łu  W ęglov /eqo  za  to . że nie  
r o z w ią z u j e  b y to w y c h  t r u d n o ś c i  
częśc i  m ło d y c h  g ó r n ik ó w ;  k r y ­
ty k o w a ł  p o w o ln e  te m p o  b u d o w y  
P a ła c u  K u l tu r y  w  W o rk u c ie ;  i to, 
że  młodzi  k o l e j a r z e  n ie  m a j ą  
św ie t l icy ;  i to, że  t e r e n o w e  p l a ­
ców ki  h a n d lu  n ie  z a o p a t r u j ą  m ło ­
d z ieży  w  n a r t y ,  m im o  iż z im a  za 
ko łem  p o d b ie g u n o w y m  t r w a  d łu ­
go i w a r u n k i  do  u p r a w i a n i a  n a r ­
c i a r s t w a  s ą  w s p a n ia łe .

T rzeba głębokiego ukochania 
spraw y, serdecznej troski o 
wspólne dobro, w ielkiej znajo­
mości życia i niezachw ianej 
w iary  w możność w ykorzenie­
nia braków  i niedociągnięć, 
aby tak  śm iało i w szechstron­
nie krytykow ać istniejące jesz­
cze b rak i i niedociągnięcia.

To ukochanie spraw y, troska
0 wspólne dobro, znajom ość ży­
cia i w iara  w możność jego u- 
lepszenia. w iara  w możność 
pokonania w szelkich trudności
1 przeszkód — pozw ala kom ­
somolcom z taką  siłą wskazy-

' wać i zwalczać w szystko co zle, 
co przeszkadza, co ku lą  u nogi 
ciąży m aszerującym  ku pięk­
niejszem u ju tru .

Oto dlaczego delegaci Zjazdu 
— a przez ich usta m ilionowe 
zastępy komsomolców —_ mó­
w ili: można pracow ać lepiej w 
fabrykach, można daw ać lu ­
dziom radzieckim  więcej tow a­
rów  powszechnego użytku. 
Można lepiej pracow ać w koł­
chozach. m ożna daw ać lu ­
dziom radzieckim  w ięcej a r ty ­
kułów  żywnościowych. Można 
lepiej pracow ać w transporcie, 
handlu , w  szkole.

Delegaci Z jazdu mówili pisa­
rzom : możecie pisać lepsze, 
piękniejsze, ciekawsze książki 
o życiu ludzi radzieckich. Mo­
żecie ukazać w artystycznym  
obrazie człowieka radzieckiego 
nie tylko przy w arsztacie i na 
zebraniu  — możecie go ukazać 
w całym  bogactw ie życia, nie­
raz jeszcze trudnego  i najeżo­
nego konfliktam i życia, k tóre  
jest w alką nowego ze starym . 
Możecie nam  dać praw dziw e 
książki o praw dziw ych lu ­
dziach. o sam ej praw dzie życia, 
takiego jakim  ono jest. bez lu­
krow ania jego chropowatości i 
ostrych kantów , bez pom niej­
szania jego w spaniałych barw , 

-jego heroizm u i patosu. Takie 
książki pomogą nam  w naszej 
w alce z przeżytkam i kapita liz­
mu w  życiu i w świadomości 
ludzi, pomogą nam  kształtow ać 
ludzi nowych, wzbogacać ich 
o nowe w artości m oralne, czy­
nić przodującym i bojow nikam i 
kom unizm u. Dacie nam takie 
książki — jeśli będziecie zaw ­
sze jak  najbliżej życia, wśród 
nas. Pam iętajcie, że Szołochow 
swój ..Zorany ugór" napisał 
nie w Moskwie, lecz tam. gdzie 
ugór orano — nad Donem!

Delegaci mówili Komitetowi

C entralnem u Komsom ołu: mo­
żecie lepiej kierow ać praca or­
ganizacji, tow arzysze sek re ta ­
rze i kierow nicy w ydziałów; 
możecie nam  więcej pomóc w 
terenie, nauczyć nas lepiej pra­
cować wśród młodzieży — jeśli 
wyzbędziecie się do końca b iu­
rokratyczno - kancelaryjnego 
stylu pracy, ogólnikowości w 
kierow aniu  naszą pracą, zwle­
kania  w rozstrzyganiu  palą­
cych spraw ; jeśli n ie będziecie 
ograniczać swych zadań w te ­
ren ie  (jak to się zdarza) do 
badania , zapoznaw ania się. o- 
rien tow ania się i analizow a­
nia.

Delegaci mówili: jeszcze nie 
zawsze i nie wszędzie umiemy 
dostrzegać, poznaw ać potrzeby 
i dążenia młodzieży, jeszcze nie 
zawsze um iem y je  zaspokajać; 
n ieraz jeszcze oap ierk i prze­
słan iają  nam  żywych ludzi, 
n ieraz jeszcze nie um iem y 
w spierać słusznej in icjatyw y 
młodzieży, słuchać uw ażnie jej 
głosu, pomagać je j i uczyć się 
od niej.

Ale w łaśnie po to u jaw niam y 
z całą ostrością te błędy, braki, 
niedociągnięcia — aby je zw al­
czyć. Aby szersza, przestron­
niejsza była droga do lepszego, 
piękniejszego ju tra .

I jeśli w rogowie będą cie­
szyli się z tego. że po im ieniu 
nazyw am y nasze braki, że nie 
chow am y ich pod sukno, że 
krytykujem y nasze słabe stro ­
ny — tym gorzej dla nich. Nam 
kry tyka  i sam okry tyka mogą 
ty lko pomóc, mogą nas tylko 
wzmocnić. Tak to zrozum ieją 
nasi przyjaciele na całym św ię­
cie.

★
Tak też rozum ieją to przyja­

ciele K raju  Rad. przyjaciele 
Komsomołu, przyjaciele mło­
dzieży .radzieckiej — na całym 
święcie. T ak też rozum iem y to 
i mv.

A 'e rozum ieć 1— to mało.
Ich przykład — to w ielka na­

uka dla nas.
Nie urońm y nic z tej nauki.
Pam iętajm y, że spośród

w szystkich nauk, spośród
w szystkich dośw iadczeń Kom- 
sómolu. k tó re  pom agają nam  w 
w alce i pracy — ta nauka jest 
d la  nas najcenniejsza. Nie ma 
bowiem oręża, którym  zastąDić 
by można oręż k rytyki i sam o­
krytyki.

Uczmy się w ładać nim — jak  
komsomolcy. Jest on nam  
bowiem potrzebny bardziej
niż. komsomolcom. Czyż nie 
bardziej niż komsomolcom 
przeszkadza nam  w pracy b iu­
rokratyzm  w ielu instancji o r­
ganizacyjnych ZMP? Ogólni­
kowość w kierow aniu  pracą 
organizacji? S łaba więź w ielu 
organizacji z masami- m łodzie­
ży , zaprzepaszczanie je j cennej 
nieraz inicjatyw y; niedostrze­
ganie jej potrzeb., jej dążeń, 
pragnień? Więc i my śm iało u- 
jaw nia jm y  nasze b rak i i n ie­
dociągnięcia; przezw yciężajm y 
je  tak, jak  uczy nas tego nasza 
P a rtia ; rugujm y je  z naszego 
życia, opierając się na osiąg­
niętych w w alce pozycjach, na 
dobrych przykładach ofiarnej 
pracy przodującego aktyw u, na 
dobrych przykładach służenia 
interesom  młodzieży i'p rzew o­
dzenia jej, pom agania P a rtii w 
jej w alce o socjalizm  w na­
szym kraju .

I zawsze, gdy cokolwiek 
przeszkadza nam  w pracy, ha­
m uje nasz ruch naprzód, a nie 
stać nas nn odw ażną krytykę, 
albo n iew iara  w  jej skutecz­
ność osłabia naszą wolę k ry ­
tyki, w olę napraw ien ia  zla- — 
przypom nijm y sobie jak  kom ­
somolcy w ładają  tym  nieza­
stąpionym  orężem w alki, jak  
w spaniale zabłysną* on na X II 
Zjeździe Komsomołu.

ST. P Y R A

Do dziewcząt -
w sprawie studiów technicznych

W okresie m ojej wczesnej f/ r  m / .  / „ [  a  h e l l i ń s l . n
młodości — gdy usłyszało się, ---------------------------------------------------
że k tó raś z dziew cząt w ybiera 
się na Politechnikę — nieod­
m iennie po tak iej wiadomości 
następow ało zapytanie: „stu­
dia techniczne? dla kobiety?

j czyż studia techniczne są ic 
ogóle dla kobiet odpowied­
nie?" Jeżeli dzisiaj zadam y 
Wam, młodzi Czytelnicy, takie 
py tan ie  „czy studia techniczne 
są odpow iednie dla dziew cząt"
— to myślę, ż e 'w  większości 
w ypadków  — pierw szym  od-.

: ruchem  z W aszej strony bę­
dzie zdziwienie, że taka w ą t­
pliwość może w ogóle pow stać
— co w yrazi się w tonie udzie­
lanej odpow iedzi: ,.a dlacze-

! góżby m iały być nieodpow ied- 
: nie?" — przy rów noczesnym  
1 może naw et lekkim  wzrusz.e- 
j  niu ram ion. Bezpośrednia ob­

serw acja  życia stanow i bo­
wiem dostatecznie w yraźną 
odpowiedź na to, nieco tjziw- 
nie dzisiaj brzm iące pytanie, 

i I te j odpowiedzi trudno  udzie- 
: lić w  innej form ie niż zapy- 
\ tan ia : „a dlaczegó.żby Studia 
i techniczne m iały  być dla ko­
b iety  nieodpow iednie?"

To przecież bezsporny fakt,
: że kobiety  wszędzie i na  każ­

dym  polu p racu ją  i działają 
ram ię przy  ram ien iu  wspólnie 
z m ężczyznami, że p raca  ko- 

j b ie t w  niczym nie ustępuje  
p racy  mężczyzn, że' kobiety 

1 rów nie dobrze jak  i mężczyźni 
j d a ją  sobie radę  na każdym  od­

cinku życia gospodarczego, 
i W idzimy kobiety  na  stanow i­
skach techników  i inżynierów  

j służby kom unikacyjnej, w i- 
| dzimy je w  w arsz ta tach  m e- 
| chanicznych, w  in sty tu tach  

chem icznych, są w  biurach  
projektow ych, w pracow niach 
architektonicznych. Widzimy 
kobiety i przy  pracy nauko- 

j  wej — a więc na stanow iskach 
I profesorów  i asystentów  w 

wyższych uczelniach technicz­
nych. Rzeczywistość sam a u- 
dziela nam  odpowiedzi na na- 

i sze pytanie. M it o tak  zw a­
nych „zawodach m ęskich" roz- 

: w iał się we mgle przeszłości
— jak  rów nież rzeczywistość 

: zdem entow ała teorie o rzeko­
mej „niższości" um ysłu kobie­
cego — w ykazując osiągnięcia

i kobiet na polu p racy  w zaw o­
dach technicznych.

N asuw a się nam  dzisiaj jed - 
; nakże inne py tan ie  — a m ia- 
j nowicie: czy udział kobiet w 
i zawodzie inżyniera — inżynie-

Rys. M. P ę tk o w s k i

28 lu te g o  1954 r. u r u c h o m i o n y  zos ta ł  p i e rw s z y  wie lk i p iec  w  Z a k ła ­
d a c h  M e ta lu r g ic z n y c h  im. J. S ta l in a  w  S ta h n v a r o s .  Piec  z b u d o w a n y  
w a d łu q  p r o j e k t u  g r u p y  in ż y n ie ró w  r a d z i e c k ic h ,  k tó r z y  udzie li li  r ó w ­
n ież  p o m o c y  p r z y  b u d o w ie .  U ru c h o m ie n ie  p ieca  p zy czy n i  s ię  do  z w ię ­

k s ze n ia  p r o d u k c j i  s u r ó w k i  n a  W ę g r z e c h  o 30 p roc .
Na z d jęc iu :  f r a g m e n t  w ie lk ieg o  p ieca  n r  1 Z ak ład ó w  M e ta lu r g icz n y c h  

im. J.  S ta l in a  w  S ta l in y a ro s .
Fo to  GAF

i ra  różnych specjalności — jest 
dostatecznie duży — czy udział 

: len odpow iada możliwościom 
kobiet w tym zakresie. Jeżeli 
w iemy, że około połowy lud­
ności Polski staąow ią  kobiety 
— to w ydaje się, że niezbyt 
odbiegający od tego stosunek 
kobiet pow inien istnieć w p ro ­
dukcji, w udziale w życiu go­
spodarczym . I tu ta j znowu ob­
serw acja  rzeczywistości odpo­
w iada nam , że udział kobiet w 

j p racy  w przem yśle, w  zaw o­
dach technicznych — nie od­
pow iada jeszcze w  pełni ich 
możliwościom. Oczywiście — 
jeżeli porów nam y okres p rzed­
w ojenny i okres bieżący, to 
stw ierdzim y ogrom ny w zrost 
aktyw ności kobiet, a le ten 
w zrost jes t jeszcze n iepropor­
cjonalny do możliwości — ten 
w zrost pow inien być o w iele 
większy.

W eźmy dla przykładu  w yż­
sze szkolnictw o techniczne. 
Dla porów nania  cofnę się do

K ie row nik  Z a k ła d u  Geodezj i  
S to«ow ane j  p rz y  Wydziale  
K o m u n ik a c j i  P o l i techn ik i  

W arszaw sk ie j

okresu moich studiów  na Po- 
litechnice. S tudiow ałam  na 
W ydziale Inżynierii Politech­
niki W arszaw skiej. Na moim 
roczniku, liczącym około 300 
studentów , było nas dziewcząt 
aż... dwie. Ja k  łatw o obliczyć 
— stanow iłyśm y 0,66 proc. o- 
gólnej liczby studentów . Na 
innych w ydziałach było jesz­
cze gorzej — przechodziły lata, 
zanim  sta tystyk i zanotow ały 
jedną studen tkę  na w ydziale 
m echanicznym  czy elektrycz­
nym . Trochę więcej dziew cząt 
byw ało na  chem ii czy a rch i­
tek turze. A dziś? Dziś na daw ­
nym  W ydziale Inżynierii, k tó ­
ry  obecnie podzielił się na 
pięć w ydziałów ; w ydział ko­
m unikacji, budow nictw a w od­
nego, budow nictw a lądowego, 
budow nictw a przem ysłow ego i 
inżynierii san ita rn e j — stu ­
d iu je  na pierw szym  roku o- 
koło 25 proc. dziew cząt — to 
znaczy jedna  czw arta ogólnej 
liczby, studentów . S tud iu ją  i 
uczą się w cale nie gorzej niż 
chłopcy — a naw et w  w ielu 
w ypadkach lepiej — bo jeżeli 
porów nam y choćby liczby s tu ­
dentów , którzy  „ubyw ają" ze 
studiów  z powodu niezdarna 
egzam inów  na  sesjach egzam i­
nacy jnych  — to liczby te 
św iadczą w  większości w ypad­
ków na korzyść dziew cząt (np. 
n a  jednym  z w ydziałów  po 
ostatn iej sesji odpadło ogółem 
17 studen tów  — a w śród nich 
tylko dw ie studentki).

W okresie bezpośrednio po­
przedzającym  driigą w ojnę 
św iatow ą na Politechnice 
W arszaw skiej nie było ani je ­
dnego profesora — kobiety. 
D zisiaj na Politechnice jest 
już siedem  kobiet, k tó re  peł­
n ią obowiązki sam odzielnego 
pracow nika naukow ego. W o- 
kresie bezpośrednio przed 
w ojną — n a  W ydziale Inży­
nierii Politechniki W arszaw ­
skiej była tylko jedna kobie- 
ta-asystent. Dzisiaj na jednym  
tylko W ydziale K om unikacji 
je s t już kobiet -  asystentów  
sześć.

Ogólna ilość dziew cząt s tu ­
diu jących na różnych w ydzia-. 
łach  i w różnych uczelniach 
wynosi dzisiaj 44.000. Liczba 
ta mówi sam a za siebie. Je s t 
ona zbliżona do ogólnej 
liczby studentów  w Polsce 
p rzedw ojennej. W zrost więc 
jes t duży — pow iedzm y n a ­
w et bardzo duży. Ale wciąż 
jest n iew spółm ierny do m o­
żliwości. Dlaczego tak  się 
dzieje? No cóż, po k u tu ją  je ­
szcze gdzieniegdzie poglądy, 
że dziew częta są m niej uzdol­
nione do m atem atyk i czy fi­
zyki. a więc do nauk  ścisłych, 
aniżeli chłopcy, że będzie im 
wobec tego ciężko studiow ać 
na Politechnice. O bserw acja 
rzeczywistości w niczym nie 
potw ierdza takiej tezy. Zdol­
ności do tak ich  czy innych 
przedm iotów , a w  większości 
przypadków  i zainteresow ania 
tak im  czy innym  przedm io­
tem  — są w ytw orem  przede 
w szystkim  w łasnej usilnej 
p racy — poparte j czasem 
pomocą nauczyciela danego 
przedm iotu w szkole. Pod 
w pływ em  interesująco prow a-

W ychow ała go partia
(WYWIAD Z REŻ. SZURMIEJEM)

Y \7Y SZL ISM Y  późno z tea- 
'  ’ tru , grubo po zakończo­

nym spektaklu  „Tani", które 
tak gorąco przyjęte zostało 
przez w rocław skiego widza. 
Ulice W rocławia m ilkły, pu ­
stoszały, tylko w okolicy dw or­
ca zgrzytały buldożery — to 
W rocław zaczynał ofensywę 
budow laną.

D yskutow aliśm y o zadaniach 
tea tru  w w ychow aniu mło­
dzieży. W łaściwie nie była to 
dyskusja, bo mówił tylko 
Szurm iej, młody reżyser w ro­
cław skiego tea tru  — było to 
jakby głośne m arzenie.

Mówimy o tym. że te a tr  już 
spełnia w ielką rolę pedago­
giczno-wychow awczą. skupia 
wokół siebie młodzież, zbliża 
ją  do tea tru , do sztuki

Czy byłaby to profanacja 
„św iątyni sztuki" owe dysku­
sje. wizyty młodzieży nie ty l­
ko w czasie przedstaw ień, ale 
w trakcie  roboty? Na pewno 
nie. A w rocław ski teatr, k tó­
ry swą linią repertuarow ą w y­
sunął się w ostatn im  czasie na 
czoło scen polskich, zdolny jes t 
do takiej w ielkiej pracy w y­
chowawczej. P a rtia  odgryw a 
wielką rolę w życiu i Pracv na­
szego tea tru  i jogo pracow ni­
ków. Mamy silną organizację 
zelem pow ską. sk ładającą się z 
młodych aktorów  i pracow ni­
ków teatru.

Na Zjazd Partii aktorzy ze- 
tem powcy podjęli poważne 
zobow iązanie: objąć pro tek to­
ratem  zespól am atorski w 
spółdzielni produkcyjnej Mi- 
lln.
VI AMY w k ra ju  w ielu zna- 
!’ *kom itych ludzi teatru , o 
których uczeni pisać będą 
w ielkie m onografie. ale zanim 
najm łodsi pracow nicy teatru  
zostaną „czcigodnymi ju b ila ta ­
mi" piszmy o nich dziś. n na­
szych aktyw istach zetempow- 
skich. którzy trudna droga do­
szli do sztuki i są w spółtw ór­
cami pięknej, żywej historii 
naszego teatru .

Wśród nich jedno z czoło­
wych m iejsc zajm uje młody 
utalentow any reżyser PTD we 
W rocławiu Szymon Szurm iej.

Do samodzielnego w arsztatu

reżyserskiego w  teatrze, do 
bezspornych sukcesów, jakie rd 
niósł młody reżyser w ystaw ia­
jąc „C hirurga" A. K ornicjczu- 
ka i „T anię" Arbuzowa, w ie­
dzie długa i trudna droga, ale 
jakże ciekaw a, jak  bogata w 
przeżycia i w ydarzenia.

Dla szesnastoletniego Szy­
mona najp iękniejsza i najcie­
kaw szą k a rta  życia o tw iera  się 
l!ł w rześnia 1939 r. Pam ięta 
tę datę  do dziś. M ieszkając r a  
terenach wyzwolonych przez 
arm ię radziecką w Lucku — 
został przyjęty do Komsom o­
łu. Komsomoł poleca mu Od­
pow iedzialną pracę w śród pio­
nierów. I tu dla młodego re­
cytatora. m iłośnika tea tru  i 
poezji zaczynają się w ielkie 
możliwości wyżycia artystycz­
nego. N ajw ażniejsza jest św ia­
domość, że on syn praczki i 
wiecznie bezrobotnego ojca, 
jest potrzebny, że na jego re­
cytacje czekają setki młodych 
widzów. W kinach odbyw ają 
się poranki filmowe dla dzieci 
szkolnych. W przerw ach i 
przed seansem  w ystępują 
młodzi artyści. Szymon Szur­
miej recytuie. uczy dzieci 
nowych piosenek. urządza 
konkursy, rozw iązuje szara­
dy...

Już na obozie pionierskim  
uśw iadam ia sobie swoje w iel­
kie młodzieńcze m arzenie — 
teatr.
YĄTYBUCH w ojny z N iemca- 
’ '  mi przeszkodził mu w 

szybkim zrealizow aniu tych 
marzeń. Komsomolców ew a­
kuow ano i rozesłano do koł­
chozów. W 1912 r. w yjeżdża 
Szymon do K azachstanu i po 
krótkim  przeszkoleniu reży­
serskim  w A lma-Acie zostaje 
skierow any do w ym arzonej 
pracy w Domu K ultury  w 
Dżambulę.

W Ałm a-Acie pracow ał w 
tym czasie ze szkołą M C hA T —• 
znakom ity reżyser Ju rij Za- 
w adskij. Tu Szymon poznaje 
praw dziw y w ielki teatr. Oglą­
da w szystkie spektakle, uczy 
się. T ea tr radziecki kształtu je  
w nim  w ielkie um iłow anie i 
ku lt dla sztuki.

W Domu K ultury, w gorący 
w ojenny czas. komsomolcy 
m ają pełne ręce roboty. Pow ­
sta ją  brygady agitacy jno-arty - 
styczne. k tóre objeżdżają oko­
liczne kołchozy z koncertam i 
żywego słowa. Członkowie ze­
społów są jednocześnie au to­
ram i i w ykonaw cam i. Piszą 
„czastuszki" na bum elantów , 
śpiew ają, recytują...

W 1944 r. — opow iada Szur­
m iej — w yjechaliśm y z kon­
certem  do autu kazachskiego 
odległego od m iasta i kolei o 
180 km. P rogram  przygotow a­
liśmy w języku rosyjskim  i 
kazachskim , bo i Kazachów 
m ieliśm y w zespole. Po kon­
cercie. przyjętym  entuzjastycz­
nie. kołchoźnicy urządzili w 
MTS (odpowiednik naszego 
POM-u) przyjęcie na naszą 
cześć. Rżnięto barany. przygo­
tow yw ano znakom ity szaszłyk, 
aby nas uraczyć.

Ale w yobraźcie sobie nasze 
zdum ienie, gdy po tej w spa­
nialej uczcie kołchoźnicy py­
ta ją  nas: Czym Wam się od­
wdzięczyć za koncert? I w pa­
dli na pomysł: Niech każdy 
z Was weźmie sobie barana. 
Mimo oporów załadowali ba­
rany na samochód i odwieźli 
do m iasta — jako dowód 
wdzięczności kołchozu.

Tych uroczych wspom nień, 
serdeczności, miłości do sztuki

i jej twórców u ludzi radziec­
kich m a Szurm iej pełne se r­
ce. W spomina je zawsze, one 
pom agaja w pracy, uczą w ia­
ry w powodzenie.

T) O powrocie do k ra ju  w 
'  1946 roku w stępuje do

PPR i odtąd droga partii jes t 
jego drogą. P artia  k ieru je  go 
do pracy w aparacie ZWM. 
Przechodzi w iele szczebli o r­
ganizacyjnych, pozostawiając 
zawsze po sobie serdeczne 
w spom nienie i kaw ał zrobio­
nej roboty.

Po zjednoczeniu pracuje da­
lej w aparacie. Prow adzi ze­
spól pieśni i tańca przy ZW 
ZMP we W rocławiu. W yjeż­
dża na festiw al młodzieży do 
B udapesztu, jako  członek kie­
row nictw a artystycznego. Przez 
pew ien czas pracuje w Nowej 
Hucie skierow any przez Se­
k re ta ria t ZG ZM P do prow a­
dzenia pracy ku ltu ra lno  - o- 
św iatowej.

Przed trzem a laty pąrtia  
na jego prośbę —^skierow ała 
go do pracy w tifatrze w ro­
cławskim. Zaczyna pracę ja ­
ko bibliotekarz. Po okresie -in­
tensyw nej nauki powierzono 
mu pracę asystenta reżysera. 
Pod kierunkiem  znakom itych 
reżyserów  jak W. Horzyca, J. 
Rotbaum , pracu je  Szurm iej ; 
nad inscenizacjam i najlep ­
szych przedstaw ień w rocław ­
skiego tea tru : „Człowieka z | 
karabinem ", „Biegu do Fra- 
gala" i innych.

Przez cały czas prący w tea­
trze nie odryw a się od mło­
dzieży. od ukochanego tea tra l­
nego ruchu am atorskiego. Kie- j 
ru jąc zespołami am atorskim i 
w WDK w ystaw ia „Spraw ę 
Anny K osterskiej", „W czoraj J 
i przedw czoraj". Za pracę w | 
ruchu am atorskim  z o s ta je . 
dw ukrotnym  laureatem  arty- | 
stycznej nagrody m iasta W ro -! 
clawia. i

W 1953 r. o trzym uje w ar­
sztat reżyserski w Państw o- j 

- wym T eatrze G ram atycznym  
P ierw sza reżyserow ana samo-1 
dzielnie sztuka „C hirurg" A. 
K orniejczuka przynosi mu du­
ży sukces artystyczny, zw raca

•  •  •

uw agę w rocław skich widzów i 
krytyki. Później idzie druga 
sztuka — „Spraw a rodzinna" 
Lutowskiego i wreszcie znako­
m ite przedstaw ienie „Tani" A r­
buzowa. Mimo licznych obo­
wiązków  w teatrze, Szurm iej 
nie zaniedbuje pracy społecz­
no - politycznej. Jest II Se­
kretarzem  Podst. Org. Part. 
w teatrze i opiekunem  k o ­
ła ZMP. Nie zryw a kon - 
tak tu  z ruchem  a m a to r­
skim, z którego wyrósł. P ro­
wadzi w dalszym ciągu zespól 
przy WDK. gdzie najbliższą 
p rem ierą m ają  być „Spraw ie­
dliw i ludzie" K. Brandysa, 
pomaga studentom  w przygo­
tow aniu „Domku z kart"...

Partia  otw orzyła mi drogę 
do sztuki — mówi Szurm iej— 
pomogła, nauczyłą. Moim za­
daniem  _ arty sty  i działacza 
młodzieżowego jest pomóc p a r­
tii w walce o tea tr godny na­
szych czasów, te a tr  p raw dzi­
wej w ielkiej sztuki, bliskiej i 
drogiej narodow i i ludziom 
pracy, te a tr  w alczący i speł­
niający w ielką rolę w dziele 
w ychow ania młodzieży. Z ada­
nia te chcę w ypełnić jak  na j­
lepiej.

R ozm owę przeprowadził  
J. B A R S Z C Z E W S K I

dzonej lekcji bardzo czę­
sto rodzą się i zdolności 1 
zam iłow anie — naw et u n a j­
m niej zdolnych uczniów. O- 
czywiście nie należy negować 
roli otoczenia na skrystalizo­
w anie się określonych zam i­
łowań. trzeba iednak powie­
dzieć. że geniuszów w yraźnie 
u talen tow anych  w jednym  
określonym  kierunku  jest b a r­
dzo mało. N atom iast w każ­
dym, najbardziej pozornie „ tę­
pym " uczniu i uczennicy, 
„drzem ią" możliwości rozw i­
nięcia w łasną pracą zarówno 
zdolności jak  i zam iłow ania 
do k a ż d e g o  przedm iotu.

A na studiach technicznych 
czekam y nie na geniuszy m a­
tem atycznych — a na każde­
go norm alnego, przeciętnego 
ucznia i uczennicę, którzy 
c h c ą  s i ę  u c z y ć .  W ystar­
czy chcieć. Zdolności idą w 
parze z chęcią.

S tud ia  techniczne są „cięż­
kie" dla dziewcząt, .mówią je ­
szcze dziś czasem niektórzy. 
T rzeba by ich zapytać na 
czym ta „ciężkość" polega? 
K obieta nie po trafi dźwignąć 
stukilogram ow ego w orka ce­
m entu, bo dla jej s tru k tu ry  
fizycznej będzie to zbyt cięż­
kie. ale kobieta tak  samo do­
brze jak  mężczyzna po trafi —
0 ile chce i pilnie się uczy — 
rozw iązać najtrudn ie jsze  za­
danie  m atem atyczne. A b e z  
p r a c y  zadania takiego nie 
rozw iąże naw et najzdolniejszy 
chłopiec.

D aw niej — w ybór k ierunku  
studiów  przez m łodą dziew ­
czynę był przew ażnie rzeczą 
dość przypadkow ą — nam ó­
w iły koleżanki, czy znajom i 
— i tak , pew nego rodzaju 
„owczym pędem " dziew częta 
kierow ały  się na un iw ersy te t 
na praw o, czy na  ogrodnic­
two, om ijając skw apliw ie s tu ­
dia techniczne.

Dzisiaj każda z Was. młode 
Czytelniczki, do spraw y w y­
boru  k ie runku  studiów  pod­
chodzi inaczej. K ażda z Was 
wie i rozum ie, że po ukoń­
czeniu nauki — stan ie  przy 
w arsztacie  p racy  w gospodar­
ce narodow ej i będzie swoją 
pracą zaw odową budow ać no­
we życie — Nową Polskę. 
K ażda z Was wie — jak  b a r­
dzo wzrosło uprzem ysłow ienie 
naszego k ra ju  — jak  bardzo 
rozw inęła się technika, jak  
w iele pow stało nowych, p ięk­
nych zawodów technicznych. 
K ażda z Was wie, że szkoln i­
ctw o techniczne kształcące 
k ad ry  now ych inżynierów  — 
m a przed sobą coraz to w zra­
sta jące  zadania. Techników  w 
naszej gospodarce narodow ej 
jes t wciąż za mało. A „zapo­
trzebow anie" na inżynierów  
rośnie niem al z godziny na go­
dzinę. R ozbudow ujący się 
tran sp o rt i służba ruchu  — 
coraz szersza m echanizacja 
rolnictw a, potrzeba w yzyska­
n ia  energii w odnej d la po­
trzeb techniki — są to ważne
1 p ilne zadania w ym agające 
ludzi z odpow iednim  przygo­
tow aniem  — ludzi, k tó rzy  
w iedzą, że są gospodarce n a ­
rodow ej potrzebni i z pełnią 
zrozum ienia swego zadania 
przygotow ują się do pracy za­
wodowej na w łaściw ych u - 
czelniach.

I poniew aż każda z Was — 
Młode K oleżanki — wie, że 
jest człow iekiem  potrzebnym  
społeczeństw u i narodow i, w y­
b iera jąc  k ierunek  studiów , 
k ierow ać się będzie chęcią, by 
być dla społeczeństw a i n a ­
rodu jak  najbardzie j pożytecz­
ną. W ybierając taki czy inny 
dział studiów  technicznych — 
zrobicie to z głębokiego zro­
zum ienia, że gospodarka n a ­
rodow a Was po trzebuje i z 
pełnią przekonania, że w d a ­
nej dziedzinie dobrze spełni­
cie swój obowiązek obyw atel­
ski. Jesteście 'w  tym  szczęśli­
wym położeniu — że każda z 
Was może sobie w ybrać k ie ­
runek studiów  w edług n a j­
głębszego przekonania, że bę­
dzie to przygotow aniem  się do 
potrzebnej i pożytecznej p ra ­
cy dla kraju .

W ybór studiów  technicz­
nych przez młodą dziewczynę 
w okresie przedw ojennym  — 
jakże często był podyktow any 
podśw iadom ym  buntem  prze­
ciw ko trak tow an iu  kobiety 
jako  „coś gorszego" aniżeli 
m ężczyzna — podśw iadom ą 
chęcią „dorów nania" mężczyź­
nie. Wy nie potrzebujecie dziś 
d o w o d z i ć ,  że jesteście ró ­
w ne mężczyznom i n ik t się 
nie będzie dziwił, jeżeli w y­
bierzecie stud ia  techniczne. 
Przeciw nie, z praw dziw ym  za­
dow oleniem  i radością będzie­
m y notow ali w zrasta jący  u- 
dział kobiet w technice, w zra­
sta jące uaktyw nien ie  p o te n ­
cjalnych możliwości kobie­
cych w tym  zakresie. Będzie 
to dowodem w zrostu św iado­
mości dziew cząt i coraz peł­
niejszego rozum ienia przez 
nie roli kobiety w społeczeń­
stw ie socjalistycznym .

.?  P rzo d o w n ik ó w  Pracy ,  j s to su ją  i up o w sz e c h n ia i a  nóż Ko
7 i .  k i , ’  ” e m . K °  1 *• i lesowa. w idząc  w  n im  źródło  znacz- 

Książka, i Wied'80" 0*0 * 1’°*’ w y d  n e *9 p o dw yższen ia  w y d a jn o śc i  ma-

T e m a te m  te j k s iążk i  j e s t  now a  
m etoda  szybkośc iow ego  s k ra w a n ia  
m e ta l i  w y n a lez io n a  przez  toka rza  
z K t i jbyszew a  W asylego K oiesow a. 
W yjaśn ia  ona,  na  czym  polega m e ­
toda  Koiesowa i o p o w iad a  o p r o ­
w adzone j  p rzez  n iego  w a lce  o jak  
na tsze raze  zas to sow an ie  iego metody .  
M etoda Koiesow a p rz y ję ła  się r ó w ­
nież i u nas. Książka  op isu je  n a r o ­
dz in y  r u c h u  ko leśow ców  vv Polsce  
i p oda je  f r a e rn e n ty  a r tyku łów ' n a ­
szej prasy .

3 nąa.ia 1953 r. odby ła  s ię  ogó lno­
k ra jo w a  n a ra d a  poświęcona  p o d ­
s u m o w an iu  p ie rw szych  w y n ik ó w  z a ­
s to sow an ia  m e to d y  Koiesowa.  Nara_ 
da dowiod ła ,  iż m e to d a  Koiesowa 
znalaz ła  ju ż  w ie lu  n a ś ladow ców  
w śród  to k a r z y  w  Polsce Ludow ej ,  
k tó r z y  z  z ap a łem  i p o w o d zen iem

I nego  p o dw yższen ia  w y d a jn o śc i  p r a ­
cy.

G o ja w lcz y n s k a  P . — „D z i e w -  
c z ę t a  z N o w o l i p e  k “ . 
P ią te  w y d a ń  ie z n an e j  powieści,  
k tó re j  te m a te m  jes t  życie dz iew ­
cząt ze ś rodow iska  d robnom ieszczań -  
sk ie j  b iedo ty ,  j e d n e j  z dz ie ln ic  
W arszaw y ,  w  la tach  p o p rz e d za ją ­
cych  p ie rw szą  w o jnę  św ia tow ą  i w 
ok re s ie  w o jn y .  1054, s t r .  237, zł 
6.50.

I le rm lin  S t. — „ M ł o d o  
n i c u j a r z m i o n  a ", P rz  
z n iem. A u to r  r y s u je  w ks it  
31 sy lw e tek  na j lep szy ch  p rzed  
wlcieli m ło dzieży ,  k tó ry c h  imi 
są  sy m b o lem  n ie u b ła g an e j  waik 
faszyzm em  h i t le row sk im  i ogniu  
łączącym  młodzież  polską  walcz 
o pokój  i soc ja l izm  z młodzi 
z rzeszoną  w  FD J .  1953. MON, 
146, zł. 2.40.
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i S to l a r s k a  S pó łdz ie ln ia  P r a c y  w Rumii  Z a q ć rz e  o r a z  R zem ieś ln icza  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  R obót  D rz e w n y c h  . 
\  w M ias tku  woj. k o s z a l iń s k ie  w v r a o i a j ą  meble zlej j a k o śc i ,  niezestawne, s z y b k o  psujące się. 
t  Z l is tu  f

W numerze 1155 naszej gazety zamieściliśmy list Maksymiliana Dobrowolskiego z K ra­
śnicy, pow. Opoczno , woj. kieleckie. Maksymilian Dobrowolski jest z zawodu ślusarzem  
m aszynow ym . Obecnie pracuje jako referent zbożowy w C-S-ie. Jest niezadowolony ze 
swojej pracy. Chce pracować w swoim zawodzie, ale koniecznie, w mieście. Najchętniej w No­
wej Hucie. Maksymilian  uważa, że życie na wsi jest nieciekawe  i trudne, a on chce żyć 
tak ja k  żyje młodzież w  mieście.

Matka Maksymiliana nie zgadza się na w yjazd  jedynego syna. do Nowej Huty, ponie­
w aż jest w dowa i sama nie da rady gospodarstwu, w k tó rym  wiele można jeszcze u lep ­
szyć.

Tow. Dobrowolski, zwrócił się do nas z py taniem  jak postąpić. U CIEKAĆ DO M IA ­
ST A . C ZY  Z O ST A Ć  NA WSI?

Dzisiaj w  naszej dyskus ji  zabierze głos tow. Józef Skubis z POM -u w Tarnogrodzie, 
tow. Władysław Tarkow sk i z  Kurowa Lubelskiego i tow. Tadeusz Gardzina z Niepli.

Młodzież ma możność zdobywania awansu społecznego
na wsi

nie zawodowe i ideologiczne ja 
kie odbYwa się w POM. W arun- : n icze-i. zaczęio m nie ono poci }

gac.

cach pracy, będziecie mogli zdo- I Przesyłam  W am serdeczne 
być aw ans społeczny dla sie- zetem pow skie pozdrowienia, 
bie, a p racą  sw oją przyczyni-1 Cześć pracy ' 
cie się do podniesienia naszego | JÓ ZEF SKUBIS
■rolnictwa na wyższy poziom. I POM w Tarnogrodzie

Praca ciekawa, !o taka praca, w czasie której 
pogłębiamy swq wiedzę

Jestem  ciekawy, kolego M ak- i głębiania w iedzy w wyższych 
sym ilianie. czy nie m acie do j klasach szkoły całkiem  niespo- 
ro łn ictw a żadnego za in teresow a- j  dziew anie zaczęły m nie zachw y- 
nia. Dla m nie gospodarow anie j cać cuda przyrody, rośliny dra- 
w yłącznie dla pieniędzy jest bez i pież.ne, duże kangury  rodzące 
Dowabu. Ale gdy przystąpiłem  j małe, m in iaturow ej wielkości, 
do pogłębiania swej wiedzy ro i-1 m ątw y o najnow ocześniejszym

Kolego Dobrowolski. łem kurs dla brygadzistów . Po
Droga aw ansu społecznego o- kilku miesiącach otrzym ałem  

tw ą rta  jest dla młodzieży nie następny aw ans na stanowisko 
ty lko w mieście, ale i na wsi 1 dyspozytora POM -u. Jestem  I łącznie 
P aństw o ludowe idzie z dużą i bardzo zadowolony ze swej I pracy, 
pom ocą rolnictw u. W tym celu pracy i cieszą m nie moje aw an- 
zostały założone na wsiach pań -i se.
stw ow e ośrodki m aszynowe Mój kolega Józef Rybak.
M ają one pow ażne zadania, j traktorzysta , za dobrą pracę zo- 
Przez m echaniczną upraw ę gie- j  stał aw ansow any na kierowni- 
by i zastosow anie nowoczesnych j ka personalnego PO M -u, a w 
zabiegów agrotechnicznych po- i późniejszym czasie otrzym ał 
w inny one przyczynić się do i drugi aw ans na ins truk to ra  wy 
zw iększenia plonów z ha. P ań - j działu politycznego. Inny mój 
stw ow e ośrodki maszynowe za- ; kolega Bolesław W róbel, m ają- 
tru d n ia ją  w ielu synów i córek cy tak i sam  zawód jak  Wy, ko- 
chlopów mało- i średniorolnych, lego Dobrowolski, był m onte- 
Mogę przytoczyć wiele p rzyk ła- j rem  m aszyn oraz spawaczem, 
dów z życia moich kolegów i za dobrą pracę został awanso- 
mego, k tóre  w ykażą, że. nasza | w any na kontro lera techniczne- 
praca daje nam  w iele zadowo- go i także jest z pracy swojej 
lenia i o tw iera przed nam i moż­
liwości aw ansu.

ki pracy w PO M -ach są dobre 
Mamy zapew nione m ieszkania i 
można zarobić do 2.000 zł m ie­
sięcznie, a zarobek zależy wy- 

od chęci i zapału do

„odrzutow ym " sposobie poru­
szania się, trę tw y  rażące 450 
voltowym  elektrycznym  prądem  
itd. P rzyroda staw ała  mi się 
droga.

Jesteście młodzi, kolego i za­
m iłow ania Wasze mogą z cza­
sem zm ienić kierunek. S ta ra j­
cie się poznać rolnictw o głę­
biej, a w tedy być może poko-

Czy próbowaliście kiedy, ko­
lego M aksym ilianie -poznać go­
spodarstw o z naukow ego p u n k ­
tu w idzenia? Bywa czasem i 
tak. że pew nej dziedziny nie 
kocham y dlatego, że nie znam v 

, iej zadziwiających tajem nic.
W naszym POM -ie jest dobrże i im  jednak głębiej je pozna- 

postaw iona praca ku ltu ra lno - j jemy. tym bardziej nas one ab- i chacie zawód roln ika i wieś. 
oświatowa. Istn ieje  u nas koło | sorbują. B ardzo pcw ierzchow -1 Łączę w yrazy szacunku 

, , .  . . I m e prow adzona nauka przyro- ,
ZMP, k .o re  organizuje wyciecz- , dy „ie p0ZW0fj}a m ; głębiej jej j TADEUSZ GARDZINA
ki, w ystępy artystyczne, w ie- | noznać. I szczerze jej wówczas J Niewla 85,
czorki św ietlicowe i zawody j  nienaw idziłem . Ale w m iarę  po- 1 p -ta  M odcrówka, pow. Rzeszów

vmtmm  ,a“ '  1 Maksymilian powinien wyjechać do miasta
Myśli M aksym iliana D obro -, zyskać w iele zadow olenia dla 

wolskiego są skierow ane do i  siebie.
Nowej Huty. Chce on pracow ać i M atka M aksym iliana nie ma 
w swoim zawodzie tako ślusarz | racji, nie pow inna ona zabra- 
Na wsi praca dla Dobrowolskie- I niać mu w yjechać do m iasta, a 
go jest niewesoła, bo nie pra- przeciwnie, pnwir.na mu dopo-

RYSZARDA PUCHALSKIEGO
K a r tu z y

Dyrektor: przyszliście się poskarżyć  aa  
jakość naszych mebli? Siadajcie, p roszę, 
zaraz Was przekonam, że to nie... Rys. N ow ak

List korespondenta z Pafawagu

Potrzebuję Waszej pomocy

i ;  | wy taneczne. Dochód z tych za­
baw  przeznaczam y na zakup 
sprzętu sportow ego i św ietlico­
wego. Młodzież nasza spędza 
wesoło czas po pracy.

Ja  bym Wam radził, kolego
M aksym ilianie nie wyjeżdżać dc | f u ie on w swoim zawodzie. Mo-

Ną przykład  ja. W czasie 
służby wojskow ej zdobyłem za­
wód traktorzysty , a kiedy zwol­
niono m nie z w ojska — zgłosi­
łem się do pracy w POM-ie 101 
w 1'arnogrodzie. Jako  traktorzy-

zadowolony. J a k . widzicie, kole­
go M aksym ilianie i na wsi moż­
na pogłębić sw oją w iedzę fa­
chową i zdobyć społeczny a- 
wans. Wy, jako m onter maszyn 
macie w ielkie szanse zdobycia 
aw ansu, bo takieh łudzi nam 
na wsi potrzeba i każdy POM z

m iasta, a pozostać na wsi i 
zgłosić się do pracy w państw o­
wym ośrodku maszynowym. 
Myślę, że Wy ze swoim zamiło­
w aniem  do zawodu ślusarza 
w yróżnicie się po k ilku  m iesią-

im zdaniem  Dobrowolski powi­
nien pracow ać w swoim zawo­
dzie, tym bardziej, że nie .jest 
zadowolony ze swej dotychcza­
sowej pracy. Gdy bedzie praco­
wał w, swoim zawodzie może 
dać dużo ko-zyści państw u i u-

móc i u łatw ić zdobycie pracy w 
um iłow anym  zawodzie. Nie wol­
no za młodych w ybierać pracy. 
Każdy musi mieć powołanie do 
swego zawodu, bo nielubiana 
praca, nie riaie wyników.

WŁADYSŁAW TARKOW SKI 
K urów  Lubelski, 

pow. Puław y.

sta pracow ałem  6 miesięcy. Po j chęcią przyjm ie Was do pracy, 
m ojej półrocznej pracy zostałem I W toku sw ojej pracy będziecie 
aw ansow any na brygadzistę trak  i mogli pogłębiać w iedzę facho- 
torowego i pracu jąc ukończy- 1 wą i polityczną przez szkole-

W szystkim Koleżankom i Kolegom, którzy zabrali głos w  naszej dyskusji „Uciekać do m ia­
sta, czy zostać na w si“, serdecznie dziękujem y.

Jednocześnie pow iadam iam y Was, Koleżanki i Koledzy, że stanow isko Redakcji w  tej sp ra­
wie zostanie niedługo opublikow ane w podsum owaniu.

m m m
Rzucili hasło . współpracy i j  

totięli sie żwawo do wspólne­
go zorganizowania balu mło­
dych budowniczych. Aby  
współpraca znalazła wyraz w ' 
widocznym rezultacie, p o ­
dzielili pomiędzy siebie prace \ 
związane z przygotowaniem i 
przebiegiem balu.

Pierwsi zobowiązali się do 1 
dekoracji sal i przygotowania  
ich do balu (ustawienie krze­
seł, stołów itp.) do zorganizo- | 
urania odpowiedniego bufetu, j  
zapewnienia orkiestrom kola­
cji, zapewnienia na balu w y -  ] 
stępów artystów z Artosu, „Sy­
reny" i kolegów z ,.Mazowsza " ,  j 
co miało być zasadniczą a- i 
trakcją zabawy. Ponadto  j 
pierw si postanowili zaprosić ; 
na bal prasę — czemu nie  j 
przeciwstawiali się drudzy

Drudzy natomiast zobowią- : 
zali sie do załatwienia dwóch  ; 
orkiestr tanecznych, do roz- \ 
prowadzenia biletów, w yko n a ­
nia afiszy, uzyskania zezwo-  j 
lenia na zabawę. zrobienia j 
kotylionów i rozsprzedania ich j 
oraz urządzenia loterii

A jak  sie udał bal? — Ha — 
wspaniale!

Pierwsi nie przygotowali sal 
na zabawę, nie zajęli się spra- 
tvą bufetu, kolacją dla człon­
ków  orkiestr, k tórzy pozosta­
jąc do pierwszej w  nocy głód- j 
ni. chcieli uciekać  — ale za 
to drudzy dekorowali sale w  j 
ostatniej chioili, zdobywali  
stoliki i krzesła, znosili tale­
rze i widelce, parówki  i bigos. 
nakłaniając orkiestry do po­
zostania m im o tych niedociąg- ■ 
nieć.

Za to pierwsi wręczyli aż 16 ; 
bezpłatnych biletów artystom, 
którzy przybyli w towarzy-  ; 
silnie pań i całkowicie gapom* j 
wieli o występach, do czego j 
nie mogli ich nakłonić drudzy  , 
gdyż artyści byli zbyt rozba­
wieni... Natomiast koleżanki i 
koledzy z „M a z o w s z a którzy  
przybyli  ■ w szczupłym gronie. 
nic nie wiedzieli o tym , że

mają wystąpić i nie byli na 
występy  przygotowani  — co 
potwierdzili  pierw si — czemu 
dziwili się drudzy.

A uczestnicy  zabawy? Zgod­
nie z treścią zaproszenia cze­
kali na występy . Tylko  cze­
kali...

Jedynie barwne  i pomysło­
we kotyliony, atrakcyjna lote­
ria z tortami  — wniosły trochę 
zapowiedzianego ożywienia  — 
ale w  tym szczęśliwie pierwsi 
nie współdziałali.

Wiec ja k  się udał bal?
— Ha — wspaniale  — u trzy ­

mują pierwsi.
Lecz nie chcą się z tym  zgo­

dzić drudzy.
— Jak to — byl w ysok i do­

chód z bufetu, orkiestry zja­
dły tania kolację, byli artyści, 
było „Mazowsze‘k czego moż­
na więcej wymagać?  — pyta­
ją pierwsi. — Nie przygotowa­
liśmy sal — no ale w y je 
przygotowaliście, też macie o 
czym mówić  — nie można rze­
czy wielkich zatracać w  spra­
wach drobnych.

— Co tam  wnioski  — wnio­
ski to dochód! Trzeba go po­
dzielić na dwie równe części, 
podział taki jest jak najbar­
dziej słuszny i sprawiedliwy,  
gdyż odzwierciedla równy  
wkład pracy współorganizato­
rów  — stwierdził przedstawi­
ciel pierwszych.

Jeśli chodzi o w kład  pracy... 
— protestują drudzy.

— Ale czy warto rzeczy  
wielkie zatracać w  sprawach  
drobnych?  — przerywają  
pierwsi.

Zapytacie k im  są pierwsi? 
Są oni członkami koła ZMP  
przy Ministerstwie Budowni­
ctwa Miast i Osiedli.

A kim  d rudzy? Członkami  
koła ZMP przy Centralnych  
Zarządach Budownictwa Miej­
skiego Północ, Południe, Śląsk  
i Zakładów Prefabrykacji .

K O R Y N T

„...zdarzają się jeszcze k a ry ­
godne fakty tłum ienia k rytyki 
ze strony rozm aitych pyszat- 
kow atych dygnitarzy i biuro­
kratów , którzy s taw iają  swo­
je fałszywe am bicje i in te re ­
sy wyżej, niż interesy par­
tii i państw a. Mamy jeszcze 
liczne sygnały o b rutalnych 
próbach zastraszania kores­
pondentów  robotniczych i 
chłopskich, zam ykania ust 
uczeiwym ludziom, którzy w 
poczuciu partyjnego, czy Oby­
w atelskiego obowiązku kom u­
nikują  wyższym władzom o 
błędach, nadużyciach i w ypa­
czeniach polityki partii i w ła­
dzy ludow ej".

Słuchałem  tych słów tow. 
i B ieruta przez radio  podczas 
i transm isji z sali obrad II Z jaz­
du Partii ze szczególnym zainte­
resowaniem.

P racu ję  w Pafaw agu we W ro- 
j cławiu od 1950 r. Obecnie je ­
stem kierow nikiem  radiowęzła 

1 Jestem  także korespondentem  
! zakładow ej gazetki „Pafaw ag". 
i m iejscowej gazety „Słowo Pol- 
|sk ie “ i ..Sztandaru Młodych"
! Moja k ry tyka pomogła już usu ­
nąć niejedno niedociągnięcie. 
Rozumiem, że dzielenie się spo­
strzeżeniam i o tym, co mnie 
otacza i czym żyję — pomaga 
nam  wszystkim  budow ać lepszą 
i szczęśliwszą przyszłość...

W naszym zakładzie jest nie-

SPORTOWCIY R E A L IZ U J Ą  
ZO B O W IĄ ZA N IA  

P O D J Ę T E  Dl,A U C ZCZE NIA 
II Z JA Z D U  PA R T II

N a  apel m is t rza  o l im p i j sk iego  
— Z y g m u n ta  C h y ch ly .  k tó ry  
zobowiąza ł  śle p ro w ad z ić  t r e ­
n ingi w sekc j i  b o k s e r sk ie j  LZS 
S ' ow urcz  (po\v. G d a ń sk i  — 
Z as łużony  M is trz  S p o r tu  — 
A leksy  A n tk iew icz ,  z ao p iek o ­
wał  sie sekc ją  b o k s e r sk ą  p rzy  
LZS - Ósnwa fumy. W eiherowo) .  
A n tk iew icz  zobowiąza ł sie przy  
go tow ać  nalb.-TTdziei uzdo ln io ­
nych  spo r tow ców  w ie isk ieb  na 

k u r s  i n s t ru k to r ó w  boksu.
Na zd jęc iu :  A. A n tk iew icz  
p rz e p ro w a d za  t r e n in g  z zaw o d ­

n ik a m i  LZS - Osowa.
Fo to  U k le jew sk i  (CAF)

W  Bielsku mieście i w po­
wiecie pracu je  i uczy 
się około 5 tysięcy zet- 
empowców, którzy co­

dziennie dojeżdżają do swych 
gromad. M ają więc oni moż­
ność codziennego spotykania się 
z młodzieżą w iejską. Zetem- 
powcy ci stanow ią potężną re ­
zerwę aktyw istów , k tórych za­
daniem jes't prow adzić codzien­
ną pracę polityczną w śród mło­
dzieży na wsi.

Po IX Plenum  KC PZPR za­
rządy powiatowy i miejski po­
stawiły .sobie jako jedno z głów­
nych zadań. udzie‘enie w iększej 
niż dotąd pomocy dla tych 
członków organizacji. Z organi­
zowaliśmy w tym celu szereg 
narad i spotkań. O m awialiśm y 
na tych naradach nasze bieżące 
zadania, przygotow ując rów no­
cześnie aktyw istów  ZMP za­
trudnionych w przem yśle, do 
pracy w śród młodzieży na wsi 
Przygotow aliśm y również sze­
reg ekip młodzieżowych z za­
kładów  pracy, k tóre w spólnie z 
dojeżdżającym i zetempowcami 
pom agają kołom ZMP w gro­
madach.

fy fito m p m w f W e fs ie a
P O M O C Ą  M Ł O D Z II

W Z akładach Przem yślu Włó­
kienniczego im. M. Buczka jest 
150 ZMP-pwców. dojeżdżających 
ze wsi do miasta. Zarząd zakła­
dowy ZMP przeprowadzi! z nimi 
grupow e narady, h a  których 
przydzielił im konkretne zada 
nia dla każdej grupy, dla każ­
dego członka organizacji. Za­
rząd zakładowy system atycz­
nie kon tro lu je  pracę tych tow a­
rzyszy. Podobn'e pracuje wśród 
młodzieży dojeżdżającej zarząd 
zakładowy w Uispolu. ZMP 
iw ev z tych zakładów pomagają 
młodzieży w gromadzie Ryba- 
rzowice. W w yniku tej pomocy 
w okresie po IX Plenum  Komi­
tetu C entralnego przyjęto, do 
ZMP 20 nowych członków, a 4 
najlepszych, ak tyw istów  przy­
gotowano do w stąpienia w sze­
regi Partii. Kolo to zorganizo 
wato zespól artystyczny, który 
w yjeżdża do sąsiednich gromad 
oraz organizuje występy, w za­

g ła d a c h  pracy. I ta k 'n p ., ostat- 
|n io t zespół artystyczny wystąpi! 
i w F-ce Pit w Wapienlcy i w 
i Zakładach Bispol Bielsko.

Dużej pomocy dla młodzieży 
I w iejskiej w W ilkowicach u- 
jdzielają Zakłady Tłuszczowe 
i  które ■ pomogły w rem oncie 
! świetlicy, w ożywieniu pracy 
[tych kół. Młodzież szkolna z 
Technikum W łókienniczego w 

| Bielsku pomaga młodzieży w iej­
skiej w Mesznej, gdzie w ostat- 

! nich dniach zorganizowano ko- 
I lo ZMP.

Jed n ą  z dobrych form pracy 
| wśród młodzieży mieszka jącej 
na wsi a p racującej w zak ła­
dach pracy ,jest organizowanie: 
grup ZM P-owskich przy eki- 

joach łączności m iasta ze wsią 
| W W alcowni M etali w Cze- 
jehowlcach przy ekipie łączności 
\ m iasta ze wsią zorganizowano 
i ’2-bsobov/ą grupę zetempow- 
'eów, k tóra w yjeżdża razem  z

ekipą łączności i pom aga m ło­
dzieży w pracy w grom adzie 
Szczyrk. Zetem powcy z Zakła- 
iów Rowerowych w Czechowi­
cach zorganizowali brygadę, 
k tóra udziela pomocy w 
GrOM-ie i POM-ie przy rem on­
cie maszyn i w kam panii siew ­
nej.

Celem ulepszenia m etod p ra ­
ży wśród młodzieży dojeżdża­
jącej zarząd powiatowy i m iej­
ski ZMP odbvi wspólne posie­
dzenie prezydium, na którym  o- 
mówiono i zatw ierdzono w nio­
ski do dalszej pracy M. in. po­
stanowiono przeszkolić grupy 
aktyw istów  tobotniczych i 
szkolnych ZMP celem zapozna­
nia ich z zagadnieniam i ro lny­
mi. Pow ołano rów nież grupę in ­
struk torów  rńeetatow ych przy 
zarządzie powiatowym ZMP. Co 
miesiąc organizow ane będą 
wspólne zebrania kół grom adz­
kich ZMP, w raz z zetem pow ca­
mi z zakładów  pracy i szkół.

TADEUSZ MĘDRZAK 
Przew odniczący 

Z arządu Pow iatowego 
ZMP w Bielsku

wielu korespondentów . G łówną 
tego przyczyną jest to że za 
krytykę można otrzym ać gorszą, 
niżej p łatną pracę, a naw et do- 
stać zwolnienie. Wielu robotni- 

| ków mówi so-bie tak : „Jakże 
j krytykow ać kierow nika, które 
decyduje o przydziale pracy.

; o przyznaniu prem ii?" Taki 
kierownik, który boi sie k ry ­
tyki, szykanując koresponden­
ta, będzie um iał znaleźć ja ­
kąś „dziurę w c a ły m ', żeby się 
po krytykującym  „przejechać". 
W ypadki takie miały u nas m iej­
sce, a organizacje polityczne nie 
robią nic. aby przeciwstaw ić się 
tego rodzaju zam ykaniu ust 

j uczciwym ludziom.
T rudno mi w cobrazić sobie, 

aby w naszym zakładzie kores- 
1 pondent aw ansow ał, aby swo­
bodnie mógł się rozwijać ruch 

; korespondentów . Oto dla przy 
kładu: co dzieje się ze mną. 

j W grudniu uh. roku bytem 
! wysiany przez Zarząd W ojewódz­
ki ZMP we W rocławiu do pow 
Środa Śląska. Delegację m iałem 
w ystaw ioną na in dni. Trzeba 
było jednak pozostać 2 dni dłu- 

j  żej, na co ZW ZMP wydał po- 
i lecenie. Gdy w róciiem -do zakia- 
i  du, spisano mi za te dni pro­

tokół, a następnie otrzym ałem  
| decyzję o ukaran iu  m nie potrą- 
j ceniem zarobku z.a 48 godzin 

pracy. Zwróciłem się do ZW 
j ZMP. gdzie w ystaw iono mi do- 
; łą tkow ą delegację, k tórą od- 
: dałem głównem u księgowemu 
W dniu 28 lutego potracono ni' 
z zarobku aż 200 zt Chodziłem od 
kierow nika do kierow nika i w 
końcu zwrócono mi cześć pie - 
niędzy. a resztę mam otrzym ać 
za miesiąc. T akie w ypadki mo­
gą tylko zniechęcić, do pracy 
społecznej.

Mieszkam jako sublokStor i' 
place za m ieszkanie 100 zł mie­
sięcznie. za pranie bielizny pla­
ce 50 zl i w ysyłam  co miesiąc 
bratu  rów nież 50 zł. Cały ubieg­
ły rok zarabiałem  050 zł — nie 
było mi lekko , K ierow nik 
w praw dzie przyznaw ał, że na­
leży mi się przeszeregowanie, 
ale tw ierdził, że za dużo czasu 
poświęcam na pracę społeczną.

Z w racałem  sie k ilkakrotnie o 
pomoc do przewodniczącego za­
rządu zakładowego ZMP. tow 

' Buczaka, który niestety obojet- 
| nie mnie w ysłuchał i na tym się 
S skończyło.

Była chw ila, kiedy załam ałem  
się — złożyłem podanie o zw ol­
nienie. Dyrekcja podania mego 
nie przyjęta i obiecała mi po­
moc

Od 10 stycznia br. jestem  kie­
row nikiem  radiowęzła. Posta­
nowiono. że będę otrzym yw ał 
700 zł miesięcznie oraz prem ię 
w za'eżności od w ykonania pla­
nu.

Prem ii jednak nie otrzym ałem , 
chociaż pian został w ykonany. 
Podobno chciano mnie w ten 
sposób ukarać za nieporozum ie­
nie, jakie w ywołałem na uro­
czystym spotkaniu mieszkańców 
naszego DMR-u z rodzicami w 
dniu 27 lutego br. Ja  zrozum ia­
łem już niewłaściwość swego po­
stępow ania i przyrzekłem  zreha­
bilitować się sw ą pracą. Mam 
lednak poważne w ątpliwości czy 
tylko to było powodem nie przy­
znania mi premii, bo w tym cza­
sie w łaśnie w gazecie „Siowo 
Polskie" ukazała się moja n o - 
ta tka  o brakach w stołówce oraz 
dwa. również krytyczne artyku ły  
w gazetce zakładow ej „Pafa - 
wag".

W tych w arunkach muszę się 
zwrócić do Was o pamoc. bo 
sam już nie mogę poradzić, a o 
w łaściwe poparcie ze strony ZZ 
ZMP nie mogę s ;ę doprosić.

O tym. jaki jest stosunek n a ­
szej organizacji do koresponden­
tów, najlepiej świadczy nastę­
pujący fa k t: chciałem  zorgani­
zować klub korespondentów. 
W iedziałem, że nie będzie to 
spraw a łatw a w naszym zakła­
dzie, więc zwróciłem się o po­
moc do ZZ ZMP, jednak tow a­
rzysze z zarządu tw ierdzili, że 

I jest to sp raw a zbyt trudna i._ 
nie bardzo w ażna

W m ojej pracy koresponden - 
ckiej pom aga mi .ędynie organi- 

i zator ZMP. tow. J. Prus, aie 
; w pomoc nie jest w ystarczająca, 
gdyż nie ma poparcia ze strony 

| całego zarządu zakładowego 
| ZMP. Dlatego zw racam  się do 

Was o pomoc.
K orespondent 
LUDWIK LIS 

Pafaw ag
------oOr------

Prosim y o zajęcie się sp raw a­
mi poruszonym i przez tow. Lisa 

; K omitet M iejski PZPR i Zarząd 
: Wojewódzki ZM P w e Wroctae 
! wiu.

R e d a k c j a

PltOGKAMI KAI>IOWV
DNIA 1 K W IE T N IA  U54 R. 
P r o g ra m  I — na  fa li  1322 m:
W iad.  5.05. 6.00. 7.00, 7.50, 12.04. 
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 Auci. dla  wsi. 5.25 Konc.  
po i . .  6.15 Muz.  roz„ 6.30 K a ­
len d a rz  rad..  6.37 Konc.  sol.. 
6.50 G im n. ,  7.15 Muz por ., 8.00 
Konc.  po i. .  9.00 Muz. roz.. 9.45 
„Wieś  t a ń c z y  1 ś p iew a" .  10.00 
Muz.  roz ryw k . ,  11.05 Dla  klas 
I I I—IV s łuch .  pt . „Na to rze" .  
11.25 In f o rm a c j e ,  11.30 M uz.  i 
ak tu a l . .  12.10 Muz.  pop. .  12.25 
R ad z ieck a  m uz.  lud. .  12.45 Aud. 
d la  wsi ,  13.00 P r z e rw a .  15.30 
Dla  dzieci — aud .  pt. „ Z a b a ­
w y  i t ań ce  p rzy  g ło śn iku" .  
16.05 W szechnica  rad iow a ,  16.20 
Konc .  roz., 17.00 „ z  życia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego" ,  17.30 
Muz.  lud ..  18.00 Nowi p ie śn i a ­
rze  f r a n c u s c y :  I. Sab lon ,  18.20 
K o re s p o n d e n c ja  z zag ran icy ,  
18.35 B ee lh o y e n  — I S y m f o ­
n ia  C -d u r  op. 21. 19.30 „ N a  fali  
h u m o r u  i s a ty r y " .  19.50 Aud.  
d la  wsi . 20.30 Muz.  tan .,  21.00 
O dpow iedzi  Fa li  49. 21.12 „M i­
s t rzow ie  sceny  o p e r o w e j "  — 
B o ry s  G m y r i a  — b a s - b a r y to n ,  
21.40 Aud.  lit.. 22.00 Aud. 
sport. ,  22.10 S c h u b e r t  — K w in ­
te t fo r te p i a n o w y  A -dur.

'■00 Muz.
rr.y i f c i e -  
13.10 F łz e -

P r o g r a m  II — na fa l i  367 m :
P rog i  am  d n ia  7.43. 13.05,

W iad.  7.50. 14.00. 18.15, 21.30,
23.55.

8.00 K o n c  por. ,  9.00 
roz.. 9.45 „W ieś  t a ń czy  
w a “ , 10 00 P r z e rw a ,  13.1. 
g lad  p ra s y  s to łeczne j .  13.15 
K onc .  roz.. 14.10 Dla  k las  I—Ii  
s łuch .  pt . „N o w y  ko leg a - ,  
14.30 Dla  k la s  V—VII  s łuch, 
p t .  „ M a tk a  i s y n " ,  15.00 R a ­
d io w y  K lu b  R ac jo n a l iz a to ró w ,  
15.15 K onc .  sol.. 15.40 „ S w o j ­
sk ie  m e lo d ie " .  16.00 Muz.  dia  
W'szyst„ 16.35 A ud .  s lowno- 
muz. ,  17.00 Dla  dz ieci — dw ie  
aud .  pt. „W e t  za w e t "  1 „P iec  
i t r z y " .  17.30 „ N a  w arsz .  fa li",  
18.00 „ N a  s p o r to w e j  fa li" .  18.20 
Konc . ,  18.40 W iązan k a  melodi i  
K a lm a n a ,  18.50 „ S p r ó b u j m y  
się p o ro z u m ie ć " ,  pog.  d r  j .  
Ż ab ińsk iego .  19.00 Muz. i a k t u ­
a lnośc i .  19.25 „ Z w ie rz e n ia  z i­
m o w e "  — w ie rsze  A. M ięd zy ­
rzeck iego .  19.45 „Z naszych 
sal k o n c e r to w y c h " .  20.30 K ro ­
n ik a  k u l tu r a ln a .  21.45 Wiad 
sport . .  21.50 Muz. tan . ,  22.20 „O- 
b y w a te l e "  — ode. pow. K 
B ra n d y s a ,  22.40 S c h u m a n n  — 
F a n ta z j a  C -du r ,  op. 17, 23.10
Muz. daw na.

29}
H A L IN A  K O W Z A N  ^  ń  ,Jo S Jto ffiS S ,
W Izm irze m arynarzy  „Czecha" cze­

kała nie lada przygoda. P ierw szy m e­
chanik  W alczak, stew ard  P iotrzkow ski 
i kilku innych w ybrało  -się do kina. 
Podczas gdy wygodnie rozparci sie­
dzieli w fotelach, zapatrzen i i zasłucha­
ni w sensacyjne w idowisko, k tóre  roz­
gryw ało  się na ekranie, sala nagle za­
trzęsła się, a krzesła poczęły się prze­
w racać. Publiczność w padła w panikę. 
Było to trzęsienie ziemi, k tóre koszto­
w ało T urc ję  pięć tysięcy ofiar w lu ­
dziach, nie licząc kolosalnych s tra t m a­
terialnych. Do Izm iru do tarty  tylko da­
lekie w strząsy, które nie w yrządziły 
w iększych szkód. Tu i ówdzie obsunął 
się dom, kilka kom inów zwaliło się na 
ulicę rozsypując czerw oną cegłę, a w 
całym  mieście pow ylatyw ały  szyby. 
S ta tk i w porcie zadygotały. Przez dw ie 
sekundy szyby ilum inatorów  drżały, i 
w szystko na „Czechu" trzęsło się jak 
w febrze. M arynarze, k tórym  pierw szy 
raz  w życiu przy trafia ło  się coś podo­
bnego, z. niespokojnym  zaciekaw ieniem  
czekali co będzie dalej. Doczekali się 
jedynie swych kolegów, którzy ucieka­
jąc  z kina pędzili, jakby  ich goniło sto 
czarow nic na m iotłach.

TONtEl
— Egipt dał w am  ordery  za ra to w a­

nie tonących. T urc ja  pow inna was od­
znaczyć za pierw sze miejsce w biegach 
— śm iał się kapitan.

Od tego czasu, gdy ktoś zbytnio w y­
dziwia! nad niezw ykłością czynu zało­
gi „Czecha", opow iadał o tym  drobnym  
w ydarzeniu, dodając:

— Ludzie są tylko Ludźmi. I to i tam ­
to było ludzkie. Nic więcej.

L aw iru jąc  m iędzy setkam i w ysp 
greckich m inęli Morze Egejskie. W d ro ­
dze pow rotnej czekał ich tylko jeden 
jeszcze postój w Bremie. Za K anałem  
K ilońskim  czuli się już jak  w domu.

Nie był to jednak zwykły pow rót do 
k ra ju  ze zwykłego rejsu. K iedy indziej 
n ik t ich specjaln ie nie w itał, a żony 
albo przychodziły na spotkanie, albo 
czekały w domu na przyjazd mężów. 
T eraz chyba będzie inaczej. Może na­
w et będą jak ieś przem ów ienia. N aj­
w ięcej bali się pytań. Wiedzieli, że 
wszyscy każą sobie opow iadać z n a j­
drobniejszym i szczegółami przebieg ak ­
cji ratow niczej, py tać będą o w rażenia. 
Sami już od daw na przestali mówić o 
tych spraw ach, k tóre zapadły gdzieś 
głęboko w duszę i wolały nie widzieć

Młodszy steward Wacław Niwiński

dziennego św iatła. Ja k i to mężczyzna 
chciałby opow iadać o przeżyciach, k tó ­
re w zruszyły go do tez? Czuli się tro ­
chę nieswojo, a jednocześnie nie mogli 
się już doczekać chwili pow rotu.

Pierw sze dni kw ietn ia nadeszły po­
godne i m arynarze w chw ilach wol­
nych od zajęć chętnie siadyw ali na lu ­

ku lub na pokładzie słonecznym, by 
w ygrzać się w  ciepłych prom ieniach 
w iosennego słońca. N ikt już nie cero­
w ał skarpetek , nie przyszyw ał guzików 
do koszuli. W racało się przecież do do­
mu. gdzie czekały pracow ite ręce m a­
tek, żon i sióstr. Byty to chw ile opo­
w iadań i 'dyskusji, okazje do żartów , 
k tóre  sypały się jak z rękaw a. O d­
wieczny spór, co w ażniejsze: maszyna 
czy pokład, milki, gdy tylko zjaw iał się 
kucharz lub ochm istrz. Wobec nich 
wszyscy na s ta tku  tw orzyli jednolity  
front.

— O chm istrzu, ochm istrzu! Widzi pan 
tc dw ie mewy?

— Widzę.
— Jedna trzym a krom kę chicba pod 

skrzydełkiem , widzi pan?
— Nie.
Tu ochm istrz czuje, że jest niedobrze 

i robi dyplom atyczny zw rot w ty 1.
— Ta druga mewa pyta się p ierw ­

szej: „Po co ci ten chleb? Słyszy pun, 
ochm istrzu?

— W ypraszam  sobie n iem ądre żarty .
— A ta pierwsza odpow iada: „Bo na 

„Czechu" jes t taki skąpy ochm istrz, że 
naw et okruszyny za bu rtę  nie w yrzuci!" 
O chm istrzu, siyszai pan?

Odpov, iedzi ochm istrza Tabora w 
każdym  razie nie byto słychać. U tonęła 
w chóralnym  śm iechu m arynarzy.

Ż artam i zabijali ślim aczo w lokący się 
czas, aie nie potrafili długo usiedzieć 
na miejscu. Co chw ila ktoś zaglądał do 
kab iny  naw igatora.

— Panie pierwszy, dużośmy ujechali?
— Panie drugi, zerkn ij no pan  na 

log *).

— Panie trzeci, daleko do Gdyni?
K iedy z takim i pytaniam i przycho­

dzili maszyniści, pokladow cy nie prze­
puszczali w yśm ienitej okazji.

— Małośmy ujechali, pow iadacie? Bo 
źle kręcicie.

— Mv źle kręcim y? To wy krzyw ym i 
drogam i jedziecie — odcinały się „srao-
luchy".

Bosm an Stoją pędził swoich chłopa­
ków od roboty do roboty.

— Podczarow ać **) sufity!
— U przątnąć mi do skrzyń to całe 

barachlo!
— Pol a kierow ać relingi, tylko rów ­

niu tko  jak złoto, ale na jp ierw  w ycykli- 
nować!

Pierw szy oficer Żukowski, który  ze 
sk rupu la tnością  gospodyni domowej 
dbat o czystość na m ostku i kocha) te­
leg raf m aszynowy tak jak  ona sam o­
w ar, tłum aczył m arynarzom  długo i 
cierpliw ie:

— T elegraf musi błyszczeć jak  lustro, 
żeby można się w nim byio przejrzeć. 
T akie czyszczenie jest nic nie w arte. 
Trzeba porządnie natrzeć „Sidolem", a 
potem  suchą szm atką do glansu. O tak.

Gdy nadszedł wreszcie upragniony 
dzień pow rotu do domu, sta tek  byt w y­
szorowany, odm alow any i lśniący, ja k ­
by świeżo wyszedł ze Stoczni. C zw ar­
tego kw ietnia przybrany  pow iew ający­
mi na w ietrze różnobarw nym i flagam i 
„Czech" wszedł do G dyni śliczny i 
s tro jny  jak panna w niedzielę. Załoga 
stanęła  w dw uszeregu. P rzyw itał ich 
hym n narodow y — w zruszające do łez 
pozdrow ienie ojczyzny.

P rzy  dźw iękach m arszów , w śród

grom kich okrzyków  zebranych tłum ów  
weszli na pokład przedstaw iciele m iej­
scowych władz, partii, zw iązków zaw o­
dow ych i delegacje z kw iatam i.

— Zasłużyliście się ojczyźnie, zasłu ­
żyliście się pokojowi, zasłużyliście się 
przyjaźni między narodam i — powie­
dzieli m arynarzom  „Czecha" p rzedsta­
w iciele społeczeństw a polskiego. — 
K raj w ita  was, jako swoich bohaterów , 
z dum ą i radością.

★
M areczek obudził się. O tw orzył ja ­

sne. niebieskie oczka, przeciągną! się 
i zatrzepotał n ieskładnie rączkam i. Nie 
znał tw arzy, k tó ra  pochylała się nad 
nim. Widocznie jednak  poczuł do niej 
zaufanie, bo uśm iechną) się i m aleńki­
mi jak  okruszyny białym i paluszkam i 
chw ycił w yciągnięty ku niem u duży, 
ciem ny palec.

— Baszybuzuk ***) — pow iedział z 
rozczuleniem  Żukowski — baszybuzuk.

Uścisk aksam itnych paluszków przy­
pominał muśnięcie motyboh skrzydełek 
i przedziwnie roztkliw iał ojcow skie 
serce.

— Jureczku , nie pal przy dziecku — 
usłyszał nad sobą głos żony.

Tym razem  zgasił papierosa z p rzy ­
jem nością. W pierw szym  m ałym  w y­
rzeczeniu dla dziecka znajdow ał nie- 
w yslow ioną szczęśliwość.

— Może trzeba coś zrobić? — zapytał.
(c. d. n.)

*) Log — p r z y rz ą d  w s k a z u ją c y  s zybkość  
s ta tk u .  N a w ig a to r  o d c z y tu je  na logu ilość 
p rz e b y ty c h  mil m orsk ich .

*«) P o d c z a ro w ać  — p o d m a lo w a ć  m ie jscam i  
***) B as z y b u zu k  — łobuz ,  u rw is  po tu re e k u .



I I I  wytęży wszystkie sity, aby narodom Europy 
m zagrażał już nigdy militaryzm niemiecki

—  oświadczył W. Pieck otwierojqc IV Zazd Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności
(Dokończenie ze sir. 1)

cja m inistrów  spraw  zagranicz­
nych czterech m ocarstw  w B er­
linie. Dowiodła ona znów. że 
kto chce pokoju, m usi prow a­
dzić rokow ania. Nie przyniosła 
ona jednak  jeszcze zjednoczenia 
Niemiec na zasadach dem okra­
tycznych, jakkolw iek m inister 
spraw  zagranicznych Związku 
Radzieckiego Molotow przedsta­
w ił w  tej spraw ie obszerny i 
konstruk tyw ny program.

W yniki konferencji czterech 
m ocarstw  dowiodły wymownie, 
że pokojowe rozw iązanie pro­
blem u niem ieckiego jest przede 
w szystkim  spraw ą samych 
Niemców. D ając w yraz poszano­
w aniu  praw  narodow ych naro­
du niemieckiego, rząd radziecki 
uznał Niemiecką R epublikę De­
m okratyczną za państw o calko-

kich patrio tów  niem ieckich skie­
row ała się przede wszystkim 
przeciwko „europejskiej w spól­
nocie obronnej" i m ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

W te j w alce ogólnonarodowej 
decydującą rolę odgryw a u sta­
now ienie jedności działania k la ­
sy robotniczej całych Niemiec.

N iem iecka klasa robotnicza 
ponosi w ielką odpowiedzialność 
za pokój w łasnego narodu i na­
rodów Europy. W tej sytuacji 
cieszymy się ogromnie, mogąc 
serdecznie pow itać przybyłych 
na nasz IV Zjazd pod znakiem  
ścisłej więzi i solidarności m ię­
dzynarodow ej 44 delegatów  re­
prezentujących 24 b ra tn ie  p a r­
tie. Z apew niam y ich uroczyście, 
że N iem iecka Socjalistyczna 
P a rtia  Jedności wytęży w szyst­
kie siły, aby narodom  Europy 
nie mógł zagrozić już nigdy a-

w icie suw erenne W ten sposób gresyw ny m iHtaryzm  niem iecki
wzrosło jeszcze bardziej znacze­
nie naszej R epubliki jako  bazy 
ogólnoniemieckiego ruchu na­
rodow ego na rzecz jedności i de­
m okratycznego trak ta tu  pokojo­
wego. Pow stały nowe możliwo­
ści porozum ienia między Niem­
cami.

Jeszcze silniej niż dotąd uw y­
datn ia  się jednak obecnie fakt. 
że układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej", za pomocą któ­
rego Niemcy . zachodnie m ają  
być zm ilitaryzow ane i oddane 
pod obce jarzm o, stanow i głów­
ną przeszkodę na drodze do 
zjednoczenia Niemiec na zasa­
dach pokojowych i dem okraty­
cznych. Jes t on groźbą dla po­
koju Europy, groźbą, k tó rą  za­
żegnać można najskuteczniej 
przez zaw arcie ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeństw ie 
zbiorowym. Toteż w alka F rontu 
Narodowego Niemiec D em okra­
tycznych, w spólna w alka wszyst

Szczególnie serdecznie w itam y 
delegację K om unistycznej P a r­
tii Zw iązku Radzieckiego pod 
przew odnictw em  tow arzysza Mi- 
kojana. W im ieniu niem ieckiej 
klasy robotniczej i w szystkich 
patrio tów  niem ieckich dziękuje­
my K om itetow i C entralnem u | 
K PZR i Rządowi Radzieckiem u 
za konsekw entną obronę naro- | 
dowych praw  narodu niem iec- j 
kiego na konferencji czterech ■ 
m ocarstw  i w  szczególności za 
całkow ite uznanie suw erenności 
N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej.

Nasza N iem iecka R epublika 
D em okratyczna stanow i bazę | 
d la u tw orzenia dem okratycz­
nych i niezaw isłych Niemiec, 
w olnych od im perialistów  i mi- 
litarystów . W ynika stąd, że k la­
sa robotnicza i wszyscy ludzie 
pracy w  naszej R epublice służą 
wówczas najlep iej spraw ie n a ­

rodu niem ieckiego, gdy um ac­
n ia ją  w ładzę robotników  i chło­
pów, strzegą jej czujnie i zde­
cydow anie bronią. Nieodzow­
nym  tego w arunkiem  jest sku­
teczna realizacja nowego kursu 
we w szystkich dziedzinach ży­
cia gospodarczego, kultu ralnego  
i politycznego naszej Republiki. 
Je s t ona w dziejach Niemiec 
pierwszym  państw em  praw dzi­
wie dem okratycznym  i pow in­
na być rów nież jak  najbardziej 
wzorowym państw em  niem iec­
kim.'

P rzypadające naszej R epubli­
ce zadania m iędzynarodow e, o- 
gólnoniem ieckie i w ew nętrzne 
nak łada ją  na naszą zjednoczo­
ną partię  klasy robotniczej no­
we, w ielkie obowiązki. Wy. to­
w arzyszki i towarzysze, jesteś­
cie m ężam i zaufania partii w 
jej najw yższej . instancji — na 
Zjeździe partyjnym . Wasza p ra ­
ca i wasze uchw ały na IV Zjeź­
dzie będą rękojm ią, że partia  
nasza sprosta sw ym  zadaniom 
historycznym . W tym duchu w i­
tam  jak  najserdeczniej w  imie­
niu K om itetu C entralnego 
w szystkich delegatów  i gości.

Naprzód, do wzmożonej wal-

Nowa obniżka cen
w  B ułgarii

SOFIA. Rada Ministrów Buł­
garii i Komitet Centralny Buł­
garskiej Partii Komunistycznej 
powzięły 27 marca br. uchwalę 
w sprawie obniżki państwowych 
detalicznych cen artykułów po­
wszechnego użytku.

Dzięki osiągniętym  sukcesom 
w gospodarce narodow ej i kie­
ru jąc  się zadaniem  n ieprzerw a­
nego polepszania dobrobytu i 
podniesienia poziomu k u ltu ra l­
nego ludzi pracy — głosi uchw a­
ła — Rada M inistrów  i Kom itet 
C entralny B ułgarskiej P artii 

! Kom unistycznej postanowiły 
przeprow adzić now ą obniżkę 
państw ow ych detalicznych cen 

nich Drzedstawiriele artykułów  powszechnego użyt-
PZPR. Uczestnicy Zjazdu w itali '0 b.nij k.ak . zwiększa realną
ow acyjnie delegatów  hr«ł*w.h pfacę robotm kow  . pracow n.ków

ki o jedność t pokój, o  um ocnie­
nie naszej pierwszej władzy 
robotniczo-chłopskiej!

★
Przem ów ienie W ilhelm a Piec­

ka przyjęto  hucznym i oklaska­
mi.

Z kolei Zjazd w ybrał prezy­
dium  z W ilhelm em Pieckiem. 
O tto G rotew ohiem  i W alterem  
U lbrichtem  na czele. Za stołem 
prezydialnym  zajęli również 
m iejsca delegaci zagraniczni 
a wśród

bratn ich
partii.

N astępnie pierwszy sekretarz 
KC SED W alter U lbricht w y­
głosił referat sprawozdawczy.

Alfred O elssner sk łada sp ra­
w ozdanie C entralnej Komisji 
Rewizyjnej, a H erm ann M atern 
— spraw ozdanie C en tralnej Ko­
misji Kontroli Party jnej. Dalsze 
posiedzenia do 4 kw ietn ia  
w łącznie poświęcone będą dys­
kusji nad spraw ozdaniam i. Na­
stępnie K arl Schirdew ah zrefe­
ru je  spraw ę zm iany S tatu tu  
SED. Zjazd zakończy się wybo­
rem  centralnych instancji p a r­
tyjnych.

oraz dochody chłopów pracu ją­
cych. Dzięki nowej obniżce cen, 
masy pracujące Bułgarii zyska­
ją  w skali rocznej przeszło 970 
milionów lewów.

Katastrofa kolejowa 
w Argentynie

LONDYN. A gencja R eutera 
donosi z Buenos Aires, że  29 
bm. na południe od stolicy Ar­
gentyny, w pobliżu stacji Co- 
ronol Suarez w ydarzyła się ka­
tastrofa kolejowa, w k tórej 21 
osób poniosło śm ierć, a k ilka­
naście — zostało rannych.

P rzeciw ko  „ a r m ii eu ro p e jsk ie j W

Bssyzp zwol nią konforsnefi genewskiej
— s u k c e s e m  s ił  pokogu

Posiedzenie Rady Ministrów Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
Zwycięstw o odnie-PEK IN . Wietnamska Agencja Patet 

Prasowa donosi, że ostatnio od­
było się posiedzenie Rady Mini­
strów Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej pod przewod­
nictwem prezydenta — Ho Szi 
Mina.

R ada M inistrów  stw ierdziła, 
że decyzja zw ołania konferencji 
genew skiej stanow i sukces sił 
pokoju, a tym  sam ym  w alczą­
cych przeciw ko in terw entom  na- 
Todów W ietnam u, K am bodży 1

Lao.

Artykuł prof. Lavergne
PARYŻ. — W ostatnim numerze czasopisma „Annę Polltique 

et Economlque“ ukazał się artykuł pióra prof. Lavergne pt. 
„Francja — satelitą Stanów Zjednoczonych".

zała zaniepokojenie i

sione w  Indochinach przez w oj­
ska ludow e i ciężkie stra ty  po­
niesione przez in terw entów  po- ...... ......  ̂ _____ ___________
staw iły Francuzów  w niezw ykle J  w skrzeszenie m i!itarvzm u nie-

A utor stw ierdza, że począw­
szy od listopada 1947 r. tj. od 
czasu gdy prem ierem  został m ia­
now any R obert Schum an, wszy­
stk ie rządy francuskie „opiera­
ją  się niezm iennie na dolarach 
otrzym yw anych stale od USA, 
a nie na francuskiej opinii pu­
blicznej jak  tego w ym aga ho­
nor i praw o".

A utor podkreśla, że klasy rzą­
dzące w e F rancji pośw ięcają in­
teresy narodow e k ra ju  swym 
egoistycznym dążeniom . „Te 
szalone projekty, plany zjed­
noczenia Europy, p rojekty  zdra­
dy narodow ej, oznaczające li­
kw idację arm ii francuskiej i

trudne j sytuacji. R ada M ini­
strów  powzięła uchw ałę, w  któ­
re j podkreśla, że konferencja 
genew ska jest w ynikiem  poko­
jow ej polityki prow adzonej kon­
sekw entnie przez Związek R a­
dziecki oraz cały obóz pokoju i 
dem okracji.

Rozwiązanie Rady Rewolucyjnej w Egipcie
odroczono d o .1956 r.

mieekiego, nie przetrw ałyby na­
w et 24 godzin krytyki opinii pu­
blicznej, gdyby burżuazją  w yka-

zaprote-
stow ała. Lecz niestety, tro ­
szcząc się jedynie o zwiększenie 
swych kapitałów , przytłaczająca 
w iększość burżuazji francuskiej 
obojętnie patrzy na fak t, że 
przyszłe rządy francuskie będą 
pozbaw ione wszelkich sił zbroj­
nych... Jes t rzeczą godną pożało­
w an ia  i bezsporną — konty­
nuuje  au to r — że burżuazja 
francuska coraz w yraźniej re­
zygnuje z obrony niezawisłości 
narodow ej".

W ypow iadając się przeciwko 
ra ty fikacji przez Zgrom adzenie 
N arodowe układów  wojskowych 
z Bonn i Paryża. L avergne za­
pytu je: „Jak  mogą koła rządzą­
ce, których obowiązkiem jest 
w yrażanie uczuć narodowych, 
mylić się do takiego stopnia, iż

Strajk głodowy niedoszłych studentów greckich

■ ■ E a P S  
M k  r  ... ■

nie w idzą katastro fy  do jakiej 
doprow adzi w krótce ich polity­
ka, o ile parlam ent na swe nie­
szczęście dokona ratyfikacji ich 
bezsensownych projektów ? Gdy 
zacznie pow staw ać arm ia euro­
pejska — rozw ieje się natych­
m iast legenda; że rzekom o Frań- , _ . . .  ,
cja będzie mogła kontrolow ać c e n n y c h  w Szwecji , szwedz 
siły zbrojne Niemiec zachodnich 1 kich okrętów  w ojennych w 
oraz że 520 tysięcy żołnierzy nie- j Związku Radzieckim. W lecie 
mieckich, których się zmobilizu- 11954 roku okręty radziecki^ 
je według istniejących planów

Uniwersytet w  A tenach, podobnie jak inne wyższe uczelnie greckie, znacznie ograniczył ilość 
miejsc dla nowowstepujących studentów. W •■■oku bieżącym odmówiono przyjęcia na wyższą  
uczelnie 500 chłopcom  -i dziewczętom, którzy zdali pomyślnie egzamin  60 zrozpaczonych m ło­
dych ludzi ogłosiło strajk głodowy, by zmusić władze akademickie do zmiany decyzji.

Na zdjęciu: grupa niedoszłych studentów - uczestników strajku. 
_______________________________________________________________________ ________________Foto CAF

W izyta
okrętów  radzieckich  

w Szwecji
i okrętów  szw edzkich  

w  Z S R R
MOSKWA. Agencja TASS do-' 

nosi, że odpow iednie władze 
ZSRR i Szwecji osiągnęły po­
rozum ienie w spraw ie wizyty ] 
przyjaźni radzieckich okrętów  j

— nie będzie reprezentow ało od­
rodzonego W ehrm achtu!"

W zakończeniu prof. Lavergne 
wzywa do pokojowego uregulo­
w ania problem u indochińskiego 
i do obrony interesów  narodo­
wych Francji. S tw ierdza on, że 
w tym celu trzeba, aby rząd 
Francji sta! się znowu rządem 
francuskim  i aby liczył się prze­
de wszystkim  z wolą narodu, a 
nie z żądaniam i W aszyngtonu

Przemówienie marszałka Juin

MOSKWA. A gencja TA SS do­
nosi z K airu : ® • - r-

W dniu 30 m arca odbyła się 
konferencja prasow a, na  k tórej 
przem aw iali: m in ister o rientacji 
narodow ej Salem , w iceprem ier 
N asser i członek R ady Rewolu­
cyjnej Sadat.

M inister Salem  oświadczył, iż 
„w ykonując żądanie narodu 
egipskiego Rada Rew olucyjna 
postanow iła, że będzie nadal po­
nosiła całą odpow iedzialność po­
lityczną w Egipcie".

W zw iązku z tym  — powie­
dział min. Salem  na wspólnym  
posiedzeniu Rady R ew olucyjnej 
i rządu — pow zięto n astępu ją ­
ce uchw ały:

ł)  Odroczone zostało do sty­
cznia 1956 r. zniesienie stanu 
wyjątkowego w Egipcie. Wybo­
ry do Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego oraz decyzję w sprawie 
rozwiązania Rady Rewolucyjnej dał krytyce 
i wznowienie działalności partii 
politycznych również odroczono 
do stycznia 1956 r.;

2) Postanowiono utworzyć Na­
rodową Radę Konsultatywną, 
składającą się z przedstawicieli 
różnych organizacji 1 prowincji 
Egiptu.

Na w iadomość o powzięciu 
powyższych uchw ał związki za­
wodowe odw ołały s tra jk  pow­
szechny.

PARYŻ. Przew odniczący N aj­
wyższej R ady W ojennej we 
Francji m arszałek Ju in  wygło­
sił przem ów ienie w A uxerre 
(dep. Yonne) na przyjęciu w y­
danym  przez stow arzyszenie o- 
ficerów  rezerwy; M arszałek 
Ju in . który jest równocześnie 
dowódcą naczelnym  •; a tlan tyc­
kich sił zbrojnych na środko­
wym odcinku europejskim , pod- 

układ o „europej-

RZYM. W całych Włoszech 
odbywają się zebrania i wiece 
protestacyjne przeciwko ukła­
dowi o „armii europejskiej".

G rupa praw ników  w  B ari 
zaaprobow ała propozycję zor­
ganizow ania dyskusji nad  stro­
ną praw ną zagadnienia „euro­
pejskiej w spólnoty obronnej".

skiej wspólnocie obronnej". O- 
św iadczył on. że „szereg a r ty ­
kułów tego układu jest nie do 
przyjęcia" i że „może on mieć 
jakąś w artość jedynie pod w a­
runkiem . że uzupełniony zosta­
nie w ielom a popraw kam i, które 
w szeregu w ypadków  będą cał­
kowicie sprzeczne z tym . co u- 
kład przew iduje". Ju in  w ypo­
w iedział się za „innym  rozw ią­
zaniem".

Włosi mówią „Nie“
Propozycja ta w ysunięta została 
na konferencji praw ników  w 
Rzymie.

W m iastach P istoja, Eolonia. 
Modena. Livorno i Palerm o wy­
b itn i praw nicy przygotow ują 
podobne dyskusje. Członkowie 
ruchu obrońców pokoju w Co- 
senza przedyskutow ali na ze­
b ran iu  z udziałem  przedstaw i-

Przem ów ienie wygłoszone 
przez m arszałka Ju in  — pisze 
..Combat" — wywołało silne 
w zburzenie w koiach rządowych 
i politycznych. M arszałek Juin 
po raz pierwszy w sposób tak 
jasny w ystąpił przeciwko ..euro­
pejskiej wspólnocie obronnej".

P rem ier Laniel - — stw ierdza 
dalej „Combat" — zawiadomi! 
Ju ina. że pragnie go widzieć 
natychm iast, po jego powrocie 
z Marsylii...

cieli partii kom unistycznej, so­
cjalistycznej, socjaldem okratycz­
nej. liberalnej i monarchistycz- 
nej — spraw ę „europejskimi 
wspólnoty obronnej".

Podobne dyskusje odbyły sie 
w m iastach Varese, Ravenna. 
F lorencja, Neapol, Sassari i Pe- 
saro.

przybędą do Sztokholm u, a 
szwedzkie do Leningradu.

między ZS1R a E # r m
A gencja

Przeciwka 
„brudnej wojnie"

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje:

W  w yniku rokow ań, k tóre to­
czyły się w atm osferze przyja­
źni i wzajem nego zrozumienia. 
27 m arca br. został podpisany 
w Kairze układ handlow y mię­
dzy KSRR a Egiptem, przew i­
dujący rozwój i zacieśnienie 
stosunków  handlow ych między 
obu k rajam i na zasadach rów ­
noupraw nienia i w zajem nych 
korzyści. Obie strony stosować 
będą w zajem nie wobec siebie 
klauzulę największego uprzyw i­
lejow ania w zakresie handlu i 
żeglugi.

Związek Radziecki będzie do­
starczał Egiptowi urządzenia 
przemysłowe, trak to ry  i ma­
szyny rolnicze, samochody, wy­
roby żelazne i stalowe, m ate­
riały  pędne. . drzewo, zboże, le­
karstw a itp. Na liście towarów 
egipskich, eksportow anych do 
ZSRR znajdu je  się baweina. 
ryż. przędza ze sztucznego je­
dwabiu. skóry surow e i w ypra­
w iane itp.

M anifestacje przeciw „kolo­
nializm owi" organizow ane z 
in icjatyw y Św iatow ej Federa­
cji Młodzieży D em okratycznej 
i M iędzynarodow ego Związku 

1 8fl J8 A. b j  1 Studentów  m ają bardzo szeroki
W e C lC IC a  IU € i!  O  zasięg szczególnie w Łacińskiej

Dzielnicy Paryża (dzielnica un i­
w ersytecka).

21 lutego w  Maison de L ettre  
— zebrali się studenci, aby w y­
razić solidarność ze swymi brać- j 
mi z kolonii. Dwa tygodnie te- ! 
mu odbyła .się w ielka m anife- j 
stacja  w Sorbonie. Z chw ilą 
jednak  kied.y rząd zakazał m a- [ 
n ifestacji ogłaszając na teren ie  | 
Sorbony stan w y.ątkow y, stu- j 
denei przenieśli się do In sty tu - j 
tu im. H enryka Poincare. W 
m anifestacji wzięło udział po­
nad 500 studentów .

Za przykładem  studentów  z 
Dzielnicy Ł acińskiej młodzież 
francuska potępia w ojnę w 
W ietnam ie i dom aga się roko­
wań. Rząd L aniela pow inien jak 
najszybciej odpow iedzieć na 
konkretne propozycje prezyden­
ta Ho Szi Mina 1 natychm iast 
rozpocząć rokow ania.

W aszyngton dom aga się kon­
tynuow ania b rudne j w ojny, a 
obecny rząd posłusznie w yko­
nuje jego rozkazy. Tymczasem 
lista o fiar po obu stronach  roś­
nie. Całe społeczeństw o fran ­
cuskie i cała młodzież katego­
rycznie dom agają się zaprzesta­
nia w alki i natychm iastow ego 
rozpoczęcia rokow ań.

ra  w idn iała  na czapkach człon­
ków SS. Z młodzieży, k tó ra  
weszłaby w skład  arm ii eu ro ­
pejskiej faszyzm chciałby uczy­
nić tak ich  w łaśnie zbrodniarzy 
w w ojskow ych m undurach, spe­
ców od szpiegostwa i rabunku , 
od m asowych mordów. Dla ca­
łej młodzieży oznaczało by to 
nędzę, głód, m asowe w ysiedle­
nia, przym usow e roboty i śm ierć 
od bomb, na polach w alki i za 
kolczastym i d ru tam i obozów 
koncentracyjnych.

Żyć radosnym  życiem w po­
koju i wolności, być zdrowym, 
móc tańczyć, śpiewać, robić w y­

cieczki, upraw iać sport, uczyć 
się i p racow ać — oto cel naszej 
młodzieży.

MCONOflbCKfln
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ć Ż y c i e  n a r z u c a  s w e  p r a w a
W  GENEW IE 

obrady
zakończyła 

Europejska Ko­
m isja G ospodarcza przy ONZ. 
Była to pierw sza sesja tej ko­
m isji, k tóra w yw ołała tak ży­
w e zainteresow anie opinii pu­
blicznej w szystkich krajów  eu­
ropejskich. Bowiem spraw a nor­
m alizacji i rozszerzenia stosun­
ków handlow ych będąca głów ­
nym  przedm iotem  obrad kom i­
sji, jest jednym  z węzłowych 
zagadnień obecnej sytuacji 
m iędzynarodow ej.

Ogłoszone  przez kom isję do­
roczne spraw ozdanie o sytuacji 
gospodarczej k rajów  europej­
skich w 1953 roku rzuca sporo 
św iatła  na te  spraw y, chociaż

autorzy spraw ozdania św iado­
m ie używ ali dw óch barw : ró­
żowej dla przedstaw ienia sy tua­
cji w kra jach  Europy zachodniej 
i barw  ciem nych dla krajów  o- 
bozu dem okratycznego. Mimo 
jednak  tych prób wypaczenia 
rzeczywistości — praw dy nie u- 
dalo się ukryć. W Anglii, F ran ­
cji, Szwecji i innych krajach 
zachodnio - europejskich  — 
przyznają autorzy spraw ozdania 
— daje  się zaobserw ow ać — cy­
tujem y dosłownie — „stagnacja 
gospodarcza". Po raz pierwszy 
po w ojnie w Europie zachodniej 
zanotow ano spadek produkcji 
stali, m im o — jak  podkreśla 
spraw ozdanie — „wysokiego po­

ziomu zamówień wojskowych".
W dalszym  ciągu notuje się spa­
dek produkcji innych gałęzi 
przem ysłu, zwłaszcza przem y­
słów pokojowych, konsum cyj- 
nych. „Ostatnie dane — głosi 
spraw ozdanie — nic dają pod­
staw do przypuszczenia, aby o- 
kres spadku produkcji miał się 
kończyć".

Do tego dołącza się rosnąca o- 
baw a przed skutkam i kryzysu 
w S tanach Zjednoczonych. Uza­
leżnienie gospodarki k rajów  Eu­
ropy zachodniej od USA — pod­
kreśla spraw ozdanie — „stawia 
pod znakiem zapytania zdolność 
Europy zachodniej do zapobie­
żenia poważnym trudnościom, 
jakie mogą się wyłonić. Jeśli ten­
dencje kryzysowe w USA będą 
się nadal wzmagały".

Tak więc, mimo szczodrego 
używ ania szm inki, oblicze go­
spodarcze Europy zachodniej 
w ygląda nader blado. M ilitary­
zacja gospodarki nie potrafiła 
zaham ow ać procesu spadku pro­
dukcji. O dw rotnie, wysokie po­
datki nak ładane celem finanso­
w ania wyścigu zbrojeń, prow a­
dzą do zubożenia ludności, a co 
za tym  idzie do zm niejszenia po­
b y tu  j dalszego spadku produk­
cji, do w zrostu bezrobocia i dro­
żyzny.

Na tym tle w yraźnie odcina­
ją  się dane o sytuacji gospodar­
czej w krajach  obozu dem okra-

Do prawego równaj!... ,,K r o k o d y l1

Głos ruchu oporu
Młodzież nasza chce walczyć 

i walczy skutecznie przeciw  za­
grażającem u jej niebezpieczeń 
stw u: przeciw „arm ii europej­
skiej", w k tó re j nasi chłopcy 
byliby podw ładnym i oficerów 
W ehrm achtu.

Nasza młodzież podobnie jak 
młodzież całego św iata  poznała 
najgorszego swego w roga — fa­
szyzm.

H itle r k ró tko  streścił swój 
program  w trup ie j główce, k tó-

w w w i i

Wiosna na Ałtaju
Tegoroczna w iosna przyniosła 

ze sobą w iele nowego. Do róż­
nych stron  k ra ju  w yjechały  
setk i m łodych ludzi. Jeszcze w 
drodze z M oskwy do A łta ju  
poznajem y członka zespołu t r a ­
ktorzystów  P io tra  R etniunskie- 
go z M TS-u (okręg moskiewski). 
Ju ż  w tedy brygadzista i jego 
koledzy s ta ra li się przygotow ać 
do pracy na now ym  miejscu. 
Często przesiadyw ali nad książ­
ką z dużym napisem  na karcie 
ty tu łow ej: DF-54 (typ trak to ­
ra).

Na drugi dzień po przyjeździe 
stęsknili się już za robotą, a na 
trzeci dzień każdy m iał jakieś 
zajęcie. Następnie autor opisu­
je przygotowywanie  się m ło­
dzieży do rozpoczęcia pracy w 
polu. W ładym ir Francew , m e­
chanik, całe wieczory spędza 
nad książkam i doszkalając się. 
Jego przyjaciele A natol K ozulin 
i A natol T refiełow  są agrono­
mam i i opracow ują w łaśnie p lan  
pracy dla 35 traktorów . Zada­
nie to niełatw e, ale chłopcy 
p racu ją  z entuzjazm em . W raz 
z nim i przyjechał do dalekie­
go A łtaju  trak to rzysta  P io tr 
Ledowski przodow nik pracy, 
komsomolec, k tóry  w ciągu jed­
nego roku po trafił zaorać 1800 
hektarów . T akich  jak  P iotr jes t 
więcej.

W now ym  MTS trw a ją  już 
ostatn ie przygotow ania do p ra ­
cy w polu. W m iejscach posto­
ju brygad polowych jest już 
złożone kw alifikow ane ziarno 
i zwiezione zostało paliwo. 
Wszędzie, widać, że w krótce roz­
pocznie sie generalny szturm  na 
nowe ziemie.

listycznego, w yjaśn ia  dlaczego 
w łaśnie teraz powstał klim at 
sprzyjający norm alizacji stosun­
ków handlow ych między Wscho­
dem i Zachodem.

W ciągu ośm iu ła t swego ist-

w ienie działalności komisji, 
spotkały się tym razem z przy­
chylnym  przyjęciem przez w szy­
stk ie bez w yjątku  delegacje 
k rajów  Europy zachodniej. Tyl­
ko bowiem na tej drodze kraje 
Europy zachodniej mogą po w-. . , T- 1 riUl uuv.wuw.inj ' * v >

niem a Europejska Komisja G o - , ?trzyrna(v katastrofalny spadek
spodarcza ograniczała «wą pra-

tycznego. Chociaż spraw ozdanie j  cę tylko do spraw  drugorzęd-

Wall Street: nawet na pełnym gazie ani na krok nie mogę uciec
od tego cienia. „

B, Jeiimow „Krokodyl"

komisji mówi o nich skąpo, a 
osiągnięcia nasze są rozm yślnie 
pom niejszone — to jednak au to­
rzy spraw ozdania Europejskiej 
Komisji Gospodarczej musieli 
przyznać, że w roku ubiegłym 
w ZSRR i w krajach  dem okra­
cji ludow ej nastąp ił dalszy 
wzrost produkcji i podniosła się 
stopa życiowa ludności, a we 
wszystkich tych kra jach  rea li­
zowane są — zakrojone na szer­
szą skalę — przedsięw zięcia w 
kierunku  dalszego zw iększenia 
produkcji artykułów  powszech­
nego użytku 1 stałego podnosze­
nia dobrobytu ludności p racu ją­
cej.

Ju ż  sam o zestaw ienie kurczą­
cej się w drgaw kach kryzyso-

nych i trzeciorzędnych, zajm o­
w ała się jedynie spraw ozdaw ­
czością i problem am i technicz­
nymi. N atom iast rola E uropej­
skiej Komisji Gospodarczej ja ­
ko czynnika, który pomógłbj 
w rozwinięciu w ym iany handlo­
wej i złagodzeniu w ten sposób 
napięcia m iędzynarodowego były 
paraliżow ane przez am erykański 
zakaz handlu z k rajam i obozu 
demokratycznego.

produkcji i uratow ać się przed 
najgorszym i skutkam i kryzysu 
w USA.

W w yniku propozycji radziec­
kich oraz pewnych poprawek 
w niesionych w czasie dyskusji 
przez delegację angielską. Euro­
pejska Komisja Gospodarcza 
jednom yślnie uchw aliła wniosek 
radziecko - angielski, w zyw ają­
cy do usunięcia przeszkód go­
spodarczych. adm inistracyjnych 
i handlow ych na drodze w ym ia­
ny zagranicznej. zaw ierania

a k rajam i A m eryki Łacińskiej i 
oraz wspólną rezolucję radziec- j 
ko - duńską w spraw ie w spół­
pracy z kom itetem  do spraw  i 
handlu w dziedzinie obrotu ar- i 
tykułam i rolnymi między Eu- j 
ropą w schodnią a zachodnią.

Te jednom yślne uchw ały Eu- j 
ropejskiej Komisji Gospodar- I 
czej są w ydarzeniem  dużej wa- j 
gi. Mogą one — jak podkreśla j 
prasa św iatow a — stanow ić j 
przełom w pracy komisji, obu- j 
dzić ją ze snu. w jaki zapadła od j 
chwili, gdy S tany Zjednoczone 
stworzyły sztuczną barierę prze- | 
ciwko rozwojowi handlu mię- j 
dzy krajam i europejskim i. Obec­
nie samo życie obala tę barierę, 
samo życie potw ierdza sztucz­
ność i kruchość polityki dzie­
lenia Europy na dw a przeciw- 

Jak ie  są skutki tej podykto- j  w ielostronnych i długoterm lno- j  staw ne sobie obozy, potw ierdza 
w anej przez USA polityki p o -! wych umów handlow ych, zwo- słuszność polityki Związku Ra-

lania konferencji ekspertów  do ] dzieckiego i krajów  dem okracji 
spraw  handlu europejskiego i  ludowej, które zawsze głosiły 
oraz ułatw ienia kontaktów  j  konieczność przyw rócenia jed- 
przedstaw icielom  kół h a n d lo  i nolitego rynku gospodarczego w 
wych, organizow ania m iędzyna- j Europie, szerokiej i nieskrępo- 
rodowych targów i w ystaw , itp. j  w anej w ym iany handlow ej dla 

rów nież rezolucję w , dobra w szystkich narodów , 
współpracy gospodar- |

czej pomiędzy k ra jam i E uropy! T . ATK IN S

Ze sportu
3 dzień zaw o d ó w  narciarskich o m em oriał B. Czecha  

i H. M arusarzówny
T rzec i  dz ień  m ię d z y n a r o d o w y ch  

zaw o d ó w  n a rc ia r s k i c h  o m e m o ­
ria ł  B ron is ław a  C zecha  i H e leny  
M a r u s a rz ó w n y  s ta ł pod znak iem  
s u k ce s ó w  z aw o d n ik ó w  b ra tn ie j  
Repub l ik i  C zechos łow ack ie j ,  k tó ­
rzy w y g ra l i  t r zy  k o n k u r e n c j e  
MeJich był  p ie rw szy  w biegu na 
15 km, a w s la lom ie  sp ec ja ln y m  
t r i u m fo w a l i :  Kra .in iak  i Mała 
N a j lepszym  z Po lak ó w  był po ­
now nie  Za ryck i  ( t rzec ie  mie jsce),  
a w śród  k o b ie t  — K o w alsk a  (d r u ­
gie  miejsce';.

W yn ik i  biegu 15 k m :  i) Melich
(CSR) — 49.03, 2) K w ap ień  (Po l­
ska) — 50 08. ?) C arda l  (CSR) -  j 
50.12. 4) R ubiś  (Polska)  — 50.14.
5) B u k o w sk i  (Polska)  — 51.07. 6) I

S a jgo  Pal (W ęgry),  7) M a ly n s k y  
(CSR),

W ynik i s la lo m u  m ężczyzn : 1)
K ra jn ia k  (CSR) -  114,6. 2) S lach ta  
(CSR) -  115.3), 3) Z a ry c k i  (Po l­
ska)  -  115,6, 4) G ogulsk i  (P olska)
— 117,0. 5) S c h in d le r  (P olska)  —
120.4, 6) Z i m m e r m a n  (Austr ia ) ,  8) 
J. M arusa rz ,  9) Roj.

W yn ik i  s la lom u k o b ie t :  1) Ma­
ła (CSR) - 87.7. 2) Kowalsk;- 'P o l ­
ska) — 88,3, 3) K o v a r i -8 z e n d ro e d i
(W ęgry) -  90.0, 4) B u ja k  (P olska)
— 90.5. 5) S tep ek  (P olska) — 93.6, 

W yn ik i  k o m b in a c j i  k la sy czn e j :
1) Raszka  (S tar t)  — łączna nota  —-
449.3, 2) K ow alsk i  (G w ard ia )  —
447.5. 3) K a rp ie l  (CWKS) ~  430.6, 
4) W eg rzy n k iew icz  (Spójn ia )  —
429.3. 5) S ty rczu ła  (CWKS) — 422,1.

Drużyna holenderska zgłoszona jako  19 
do Wyścigu Pokoju

19 z ko le i zg łoszenie  do VII Wy 
śoigu P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u 4*.
. .N eues  D eu tsc h !a n d “ i „R u d e h o  
P r a v a “ n ap fv n e ło  od  H o le n d e r ­
sk ie j  Unii K o la rsk ie j .

T a k  wiec  H o len d rzy  po  rocznej

p rz e rw ie  zn ó w  s t a r to w a ć  b ę d ą  w  
Wyścigu  P okoju .

Ich na j lepszy  ko la rz  w  r. 1952 — 
De G ro o t  za ją ł  w V W yścigu  Po­
ko ju  w k lasy f ikac j i  in d y w id u a ln e j  
5 miiejsce o raz  odniós ł  je d n o  zw y ­
c ięs tw o  e tapowe.

kazu.ie między innymi spraw o­
zdanie Europejskiej Komisji 
G ospodarczej za rok ubiegły. Te 
tragiczne dla krajów  Europy za­
chodniej skutki am erykańsk ie­
go dyk ta tu  spowodowały to. że 

wych gospodarki krajów  kapi- przedstaw ione na ostatn iej se- j Podjęto 
talistycznych z rozkw itającą go-i sji w G enewie propozycje ra-1 spraw ie 
spodarką k rajów  obozu socja- i dzieckie, m ające na  celu oży-

W Y D A W C A  / a  r z ą d  G ł ó w n y  
Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  

R E D A G U J E  K o m i t e t  N a k ł a d
RSW Prasa"

ADRES R ED A K CJI:  W arsza ­
wa. ul W spólna  *1.

'TELEFONY- c e n t r  : 8-52.71.
2 3 4. 5 Red Naczelny  8-76-fil. 
7  ca Red N acze lnego  8.20-49 

S e k r e t a r z  RedaKcii 8-02 68 Dział 
K o re sp  i Listów 3 07.H2 Kier 
A d m in is t ra c j i  0?-5« Red noc­
na. c en t r  DSP 8.22-01. wewn.
101 8-3H f*4

A D M IN IST RA C JA : W arsza ­
wa- M arsza łkow ska  8 IV p„ 
tel 8-07.11 ł 8 82-51 w ew n  65 

SKŁ AD I DRUK: Zakł . Graf.  
„D om  Słowa Polskiego**

PR ENUM ERATA l K O L P O R .  
1 A 2 :  P P K  ,R u c h ‘\  Oddzia ł 
w W arszawie.  S r e b r n a  12

WARUNKI PRENUM ERATY;
Z a m ó w ien ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e r a t ę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  pocztowe oraz  11. 
snm osze  w *ermin ie  do dn ia  
10-ao k ażdego  m ies iąca  po­
p rz ed za jąceg o  o k re s  z am aw ia ­
nej p r e n u m e r a t y  -  Cena mieś. 
-  2,50 zł. k w a r t  -  7,50 zł. pół­
rocznie  -  15 00 zł, rocznie  — 
30 00 zł Z am ó w ie n ia  zb io row e 
na p re n  zak ładow e  o r z y jm u .  
ia m ie jscow e  p laców ki  PP K  
„P U C H "

In fo rm a c j i  w s p ra w ie  p r e ­
n u m e r a ty  o p łacan e j  w k r a ju  
ze  z lecen iem  w vsy łk t  za g r a ­
n ice  udz ie la  o taz  zam ó w ien ia  
p r z y jm u je  Oddzia ł W y d aw  - 
n ic tw  Z a g ra n ic z n y ch  P P K  
„Ruch*’. S e k c ja  E kspo r tu ,  W ar .  
s?,awa, A le je  Jerozo l im sk ie  
119 tel 805.05

i  a y  * 6-B -122ii9


